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dla 200 tysiączne! armii!
Warszawa. (Tel. M.) Urząd likw idacyjny St.. • 

Zjednoczonych zaw-arł ostatecznie z rządem ; 
polskim umową o sprzedaż zapasów armii a- 
m e ry k a ń s k ie j  -  udzieleniem fc-letniego kredytu 
da 5 proc.

Warszawa. (W . B K.) Korespondent Warszew­
ski „Morning Post“ donosi swemu pismu, że u- 
trząd Likwidacyjny Stanów Zjednoczonych za­
warł z Polską umowę o sprzedaż zapasów ar- 
łn ii amerykańskiej z udzieleniem Polsce 6-cio- 
ietniego kredytu na 5 proc. Wszystkio zakupio­

ne zapasy dostawią Amerykanie do Gdańska 
Na zasadzie tej umowy znajduje się obecnie, 
w drodze (lo Gdańska wyekwipowanie na 209 
tysięcy ludzi, 80 lokomotyw, 4590 wozów dla 
przewożenia wojska 5,000.000 leniów margary­
ny i 100.002 ton mąki oprócz znacznej ilaści roz­
maitych maicryalów (ow»a dla koni i  t. 4.). Ta 5 
pomoc amezykańska — pisze korespondent — 1 
wzmacnia stanowisko Polski w rokowaniach 
z bolszewikami i pozwoli jej dyktować warunki 
pokojowe.

uprowadzając 6 nieuszkodzonych wagonów 
pancernych, i  działa, 7 karabinów maszyno­
wych, nieprzyjaciel ponowił siaki od strony 
Budny. P.adwalowskiej, został jednakie ze zna- 
cznemi stratami odrzucony. Na odcinku Jeinił- 
czyna i Zwiahia nieprzyjaciel gromadzi znacz­
ne siiy, przechodząc miejscami dc akcyi za­
czepnej. Cełfcia mzb i cis skoncentro wanych na 
odcinku Galuzińce Wołkowińco sit nieprzyja­
cielskich, które w ostatnich dniach kilkakrot­
ni i atakowały nasze pozycyc, został przeprowa­
dzony uypad w okolicy Vvołko win lec—Gadu- 
rińce, gdzie w zaciętych walkach zniszczono 
nieprzyjacielski pociąg pancerny, wzięto kilku­
dziesięciu jeńców, zdobyto ’wa działa, trzy ka­
rabiny tl. zynowe, kancelaryę świeżo przyby­
łe] ze wschodu (5 drwizyi 1 wiele materyału 
wojennego. r

Pierwszy zastępca szota sztabu generalnego 
Kuliński, pułkownik.

W dniu Imienin 
Józefa Piłsudskiego.

Kroków, 19 inatrc**.
Gdy słońce dszaś waeudizie nad podaką Biecaia^ 

będzie orno świadkiem wielkiego śwfflęta. świętej 
zjednocizefniia się narodu w  hołdzie j  mdłości óitt 
swego najlepszego syna i  wodza,

Dsnugii) to już rok z rzędu zwracał Połata srwa 
octzy w  dniu św. Józefa w  stronę Belwederu, 
gdzie dla. Ojtczyzny wysala. swój getmiatoy nanyąd> 
Naczelnik Państwa, Józef Piłsudski.

Ale zaprawdę, uczucie małości dla NacceJtafiB* 
spotęgowało arę, skala jego stała silę gt
natężenie sitoiejszem. '

Bok ubiegły przyniósł tyle ciężi h dle, na» 
chwil, a zanaiaem tyle dowodów, że *  naiinud- 
niejszych syttuacyi wyprowadzał nias zrv.-voię- 
sfko gerńlupa Piłsudskiego, iż niema już napra- 
wwę w  kraju czlowielcai w którym by pokuto­
wały ja k i. i  dawne przesądy czy upnzerteeinia; 
natomilafct wszyscy et, co ptnzetó nokiem sercem 
ciałem stali przy osobie Wodza, a widząc, że 
utde zawiiledii odą, że wybór ich był tmaitay i  zba- 
wiemny^

Iteiewię)9niaategp mjatnea 1919 obchóda&Lsmy 
święto łmiendro Naczelniikaj, jako gymoblu. o d  
rodzonej państwowości; dzisiejsEa procaystość 
ma obok tego charakteru także charakter ban 
dziej osobistą': cacaimy nie tylko IśiaceiełnJka, ajjS 
i  Piłsudskiego.

Kraków, liiistoi-yczna stottitea BoUbki, byt w  
przeszłość# świadkiem i  wielkich, wyizwiodeń- 
ezych porywów i  rozumnej, państwa twórcnej 
ptracy. Tu budował Poflislkę murowaną Kató 
mierz W ielki, tu umacmn|a!li jej wewnętrzną 
spoistość i roffiszearzwli jej gnaimice Piastowie t 
Jagiellonowie; ca  ryinfcu krakowskim 'przysię­
gał Tadeusz Kościusalko, że zbrojnem powsta­
niem uwolni kraj od najeźdźców, a dalszą je ­
go obronę i  potęgę złoży w  ręce całego narodu.

Może dlatego potrafi Kraków najlepiej oce­
nić olbrzymie walory Piłsudskiego, bohatonskie 
go szermierza rewolucyjnej wiaflki o wolność i  
przezornego łderotwmikai w  pracy wad budową!

Jeden pociąg pancerny zdobyty, drugi zniszczony, wszystkie ataki odparte.
Warszawa. (PAT) Kom. sztabu gen. z 18 brr,. 

Na odcinku Poleskim świeżo przybyłe znacz­
niejsze siły nieprzyjacielskie przeszły da pono­
wnego ataka, skierowanego na odcinek Sz-a- 
ciłkl-JakiUiowska. Zaciekłe walki trwały przez 
cały dzień 17 bm. Szaciłki są w naszym rękc.

Walki o wieś Jaklmowska, spaloną egniem mx-
tyleryi nieprzyjacielskiej, trwają bez przerwy. 
P d  Olewslueni atakował nieprzyjaciel naue  
pozycye piechotę, wspomaganą przez 2 pociągi 
pancerno. Oddziały nasz* odparłszy atak, prze­
szły do konUakcyi. ^dobyto 1 pociąg pancerny,

ojczystego gmachu.
Ową łączność duchową między osobą swą a 

Krakowem zaznaczył sam Naczelnik, gdy w  pa­
ździerniku zjechał tu na święto polakiej armii.

Kraków* śłe Q  dziś pozdrowienia, Wodzu! 
Dziękuje G' m  Twą głęboką miłość dla kraju, 
aa krzeipienie wiary w  naszą przyszłość w  lar 
tach niewoli, za przeifltoczetndie snu o szpadzie 
w  pnomieniną rzeczywistość, zsi inSemgfiętą walkę 
z wszystkimi ciemięzcami, za uratowanie tffl*- 
ju od anerchb i chaosu, za wzniecaenio się po­
nad partyjne w»fcnie i doktryny, za «S<5. «  
dzierżysz mte*-’.

A  w ras z Krakowem pozdrawia Cię w iln#» 
1 'dzisiejszym cały kraj, cze«ć wyrażają 01 
| nieme kresy, wschodnie i  zachodnie.
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Barrkady na ulicach Berlina-
Berlin. (BK) W  obawie przed komunistyczny­

m i zamachami, wszystkie ulice, prowadzące ku | 
peryferyom miasta, obsadzono wczoraj siiuymi 
oddziałami wojskowymi. W iele punktów we- | 
wnętrz miasta otoczono drutami kolczastymi. ; 
Wczoraj rano tylko dzielnica zajmowana przoz 
nowy rząd była otoczona drutami. Roch kolt! 
miejskiej nie został dotychczas podjęty, nie 
ukazały się również dotęd żadne jeszcze dzien­
niki. Wczoraj po południu urządzili komuniści 
w  różnych stronach miasta barykady. Wieczór 
przyszło w  różnych okręgach miasta, do l a ­
nych starć wojska rzędowego z tłumem, przy* 
czem strzelano z obn stron. Dotychczas zgłoszo­
no 18 zabitych i <0 rannych. Noc, pominąwszy 
drobne utarczki, upłynęła spokojnie.

Walki uliczne w Lipsku.
Lipsa (BK.) W alki uliczne trwały z małcmi przer­

wami do późnej nocy. Robotnicy wtargnęli do wnę­
trza wlasta. Dworzec Bawarski znajduje się w ich 
rękach. Od północy panuje względny spokój. Dzień, 
tfki nie pojawiły się. W Naucn było podczas nie- 
poitojów 7 zabitych 1 15 rannych. Strajk r  noralny 
joSt tam na ukończeniu.

Bombardowanie Kllonii.
Paryż (PAT). Agemcya hLav;.;. . r_ :.aje, że  krą 

Tjownik. niemiecki pod flagą, rowego rządu bom 
bardowtaH Kilonię. Zginęło około 500 osób, szko­
dy są znaczne.

Ruch komunistyczny w Beninie.
Berlin (PAT). Utworzył się tutaj komunisty­

czny komitet, pad kiarowuictwern niezawisłe­
go socyaJisŁy, dra Rolm*, w tym celu, aby za­
prowadzić dyktaturę prolertaryatu.

Walki w Westfalii.
Kopenhaga (PAT) W Westfaiti wywlązaiy się wal­

ki z odziałem artyieryi, karabinów maszynowych 1 
Wotuczy min. Robotnicy mieli zdobyć 2 działa.

J f a w i i i r  i i  ioyśla o dyktaturze m.
Berlin. (P A T ) Reprezentant biura korespon­

dencyjnego dowiaduje się od osób stojących 
blisko porty! niezawisłych socyalistótw, że o- 
głoszona przez Kappa lista ministrów, złożona 
z  niezawisłych socyalislów i komunistów, aie 
jest prawdziwą. Kierownictwo partyi niezawi­
słych nie myśli o żadne] dyktaturze rad.

W Falnenstein hijOią kwmuiiisci,
Benin. (PAT) Strajk generalny zakończył się.

Paryż (Havas). Paryski „Journal11 donosi z 
Berlina: Francuski samochód cię Karowy, wsku­
tek wypadku podczas jaizdy przez ulice m ia­
st^ zranił kilkanaście osób. W  odwet za to 
tłumy, mimo przedstawienia ze strony władz 
miejscowych, zdobyły szturmem lokal sztabu 
francuskiego i zrabowały francuskie magazy­
ny żywnościowe, ora® w iele mieszkań prywat­
nych.

Co mówi Paryż o przewrocie?
Lyon (PAT) Dzienniki francuskie omawiając sy, 

uacyę w Niemczech, twierdzą zgodnie, że należy 
«z  Już otrząść się z pierwszego wrażenia i przystą­
pić do wykonania traktatu wersalskiego. Petit Pa­
dałem" pisze, ża sojusznicy muszą być bardzo czuj* 
ri, gdyż zarówno zwolennicy Kappa, jak 1 Eberta 
tą nadzwyczaj wrogo usposobieni dla traktatu wet* 
•alsklego. „Figaro" pisze, że Jest rzeczą najpilniej­
szą że wszystkich, aby bezpośrednio zredukować po- 
lęgę wojskową Niemiec do rozmiarów zakreślonych

Falkenstein znajduje się w ręku komunistów.

Rostock w rękach robotników.
Ecrlin. VPAT) M iano Rostock znajduje się 

od wczoraj w ręku uzbrojonych oddziałów ro­
botniczych, które zajęły koszary i wszystkie pu­
bliczno budynki

Odezwa starego rządu.
Sztutgart. (BK) Rząd Rzeszy wydał następu­

jącą odezwę: Kapp i Luettwitz ustąuili. Zbro­
dnicza awantura w Berlinie jest ukończona. 
Robotnicy! wytrwajcie tak jak w  ostatnich 

| dniach ochotnie aa posterunku. Niechaj każdy 
wróci do pracy. Rząd ukarze surowo zdrajców 
ludn, którzy w aa zmusili do strajku generalne­
go. Postara się o to, by żołdactwo nie mogło 
wpływać na lasy narodu niemieckiego. Prezy­
dent Rzeszy: Ebert, Rząd Rzeszy: Bauer.

Koniec strajku generalnego,
Berlin. (W olff) Kierownictwo akcyi strajku 

generalnego wydało do kolejarzy odezwę, wzy­
wającą do zaprzestania strajku kolejowego, ze 
względu na to, że odnlós! on już pożądany u- 
tek.

Monachium. (PA T ) Strajk generalny zakoń­
czył się wczoraj o godz. 5.30 po południu.

I Dortmund po walce przeszedł w ręce 
! robotników.
| l.or.muud. (PA T ) Wczoraj rano przyszło In 
j do ciężkich walk pomiędzy wojskiem rządo- 
[ wy ni, miiicyę 1 strażą bezpieczeństwa z jednej 
j strony, a uzbrojonymi robotnikami z drugiej. 
> Robotnikom udało się pokonać wojsko i zająć 
j miasto. Po obu stronach jest wielu zabitych.

| nuŁiui-ńj spaiiaiłirwskie.
. Paryż (Havas). vV Londynie utrzymań o wia- 
j domość, jakoby Noski; miał się podać do dymi- 
« syi. Wybucldy rozruchy w  Nucs&oldorfio, Dortr

i mund, riialili, przybierając charakter epairtako- 
v.stki. Załoga Hamburga rozstrzela oficerów, 

; popierających Kappa.

; Rołszofżdiiie władzy starego rządu.
| P a iyz  (riiawae). Ze Stulgar^u donoszą, że 2.10 
[ lęromadzaD-ych ta on po&łów uchwaliło rozsze- 
1 rżenie władzy Bauera, przyznając mu prawo 
i ukarania sprawcórw zamachu 1 zmuszenia siłę 
| do posłuszeństwa wojsk, które nie chcą opuścić 
] Berlina.

jej traktatem wersalskim.

Co mowi George?
Londyn (PAT) W Izbie gmin oświadczył Lloyd 

George na interpelacyę co do wypadków niemiec­
kich co następuje. Faktycznie rząd niemiecki był 
ostrzeżony o tem, że przygotowuje się spisek woj­
skowy. Mimo to nic nie uczynił. Należy pozostawić 
rządowi niemieckiemu obronę. Musimy wyczekiwać, 
zanim przejdziemy do akcyi. Nadto zdaje się, te wy­
padki w Berlinie są przewrotem przemijającym.

Francya i Anglia w najzupełniejszem 
porozumieniu.

Paxy± (Havas). „Echo de Paris** donosi z Mo- 
1 guncyi, że generał Foch, w  wywiadzie z przed­

stawicielami prasy, podkreślił istnienie najzu- 
j pełniejszego porozumienia fnamcusko-angiel- 
j skiego i  doda/ł, że odbyte ostatnie obrady stwier 
j dziły zupełną zgodność poglądów 1 ścisłe bra­

terstwo broni państw sprzymierzonych.

Imieniny Naczelnika państwa.
Lwów (PAT). Na posiedzeniu Rady miejskiej 

prezydent Neuman wygłosi!} uroczyste przemó­
wienie z okazyi imienin Naczelnika pnństv/a. 
Niaislofintc odczytano depeszę gratulacyjną, wy­
stosowaną do Naczelnika państwa. Posiedzenie 
zakończyło się okrzykiem, wzniesionym n-aj 
cześć Naczolnika państwa.

W ilne (PAT). Im ieniny Naczelnika państwa 
obchodzono będą w Widnie uroczyście.

l Czesi złożyli t e .  państwa życzenia-
Warszawa (teł. M.). Przedstawiciel dyploma­

tyczny republiki czesko-slow:ckiej, RątUmskyj 
złożył w  ministerstwie spraw zagirwimcznych 

w  imieniu rządu swego życzenia z okazyi im ie­
nin Naczelnika Państwu.

Rozkaz do żołnierzy-Polaków, 
wracających do Ameryki.

Warszawa. (PA T ) Rozkaz Naczelnego Wodza 
wystosowany do żołnierzy Polaków, obecnie de- 
mobilłzowanych i odjeżdżających do Ameryki, 
w  którym jtodmosi ich paitryotyzm i dziękuje 
za służbę dla ojczyzny. Pokazaliście — brzuii 
rozkaz — raz jeszcze światu, przykładem wszy­
stkich naszych przodków rycerskich, wiedzeni, 
że nie masz oddalenia, nie masz czasu, nie- 
masz miejsca na świecie ogromnym, gdzieby do 
serc Polaków nie dotarł głos ojczyzny, wzywa­
jący ich do walki. W alką i trudem, cierni e- 
niem ; krwią, odnowiliście węzły, jakie was 
łąozą z Polską. W róciwszy do siedzib i na pole 
waszej dawnej pracy, krzewcie wszędzie wśród 
ziomków tę miłość, która wam przyświecała w 
ciężkich latach wojny, aby tak jak w tym okre­
sie do was, w każdym następnym do waszych 
dzieci i wnuków zawsze mógł trafić przez 
wszystkie morza i odległości głos ojczyzny, 
wzywającej swoich synów do czynu.

AKcya ratownicza Ameryki w Polsce.
Warszawa (Tel. M.) Bawi w Warszawie Alegro 

Taylor, spccyalnie delegowany przez p. Hoovera, 
celem zaznajomienia się z akcyą ratowniczą dzieci 
w Polsce, prowadzoną przy pomocy amerykańskie­
go wydziału ratowniczego. P. Taylor, w towarzyst­
wie szefa amerykańskiego wydziału ratowniczego 
w Londynie, p. Bromen, zebrali na miejscu szereg 
danych cyfrowych i przyrzekli dalszą czynną po* 
moc Ameryki w akcyi humanitarnej na rzec* 
ci w Polsce.

Odpowiedź n* notę rosyjską odejdzie 
S. przed świętami.

Warszaw? (Tel. M.) Warsz. korespondent dowia 
duje się ze źródła Dardzo poważnego, że nie jest 
wykluczone, iż wysłanie odpowiedzi polskiej na so­
wiecką notę pokojową ulegnie pewne] zwłoce. Rząd 
polski czyni wszelkie wysiłki, aby odpowiedź tf 
przyspieszyć] Muaf jednak uzgodnić przedtem na* 
sze warunki pokojowe z postulatami zaprzyjaźnio­
nych z nami państw kresowych. Mowa tu w pier- 

j wszym rzędzie o Łotwie i Komunii. Aczkolwiek je- 
j dnak ustalenie już w obecnym momencie terminu 

wysiania naszej odpowiedzi do Moskwy jest nie­
zmiernie trudno, wolno jednak przypuszczać, że 
przecież jeszcze przed świętami wielkanocnemi ada 
się wysłać notę pokojową.

Statystyka bezrobotnych w Polsce.
Warszawa (tel. M.). Ilość beraroborttnych w  Pol­

sce wynosi wedle marcowego obi i czernią 222.536 
osób. Z tego pozostaje w  ewidetncyi państwowe­
go Urzędu pośrednictwa pracy 198.517 osób, za­
pomogę aaś pobiera 62.419 osób.

U n i a  nad u r n  kineinatooralicznm.
Warsaawa (PA T ). Na posiedzeniu komisy! 

skarbowo-budżotow^ej uchwalono według refe­
ratu posła ks. B-lizińskiogio wezwać rząd do o- 
pracowaicia projektu ustawy o kontroli nad.

przemysłem kinematograficznym. Uchwalono 
projekt ustawy o państwowej lateryl klasowej. 
Istniejące dotychczas lotarye zostanę zniesione.

Z giełdy-
Lwów (PAT). Kursa giełdy z dnia 18 b. m.: 

Frank)' szwajcarskie 3600 (żądają 3800), dolary 
am ery końskie 205 (225), marki niemieckie a 
1000 mk. 285 (305), liry  1100 (— ), dewiza Zurych 
3820 (4020), Berl n  280 (300). Reszta nie zm ie­

li niona.

K a p p  p o p e ł n i !  s a m o b ó j s t w o .
Wiedeń. (P A T ) „W iener Allg. Ztg." donosi z i Prezydent Rzeszy Ebert przybył już w  nocy 

Berlina, że prezydent Banku państwa odmówił speeyalnym pociągiem ze Sztutgartu do Ber- 
happowi żądanych 30 milionów marek. Sły- lina. Rząd Rzeszy wydal nakaz aresztowania 
ohać, że Kapp popełnił samobójstwo. W  każ- Kappa i Luettnitza, adwokata Uredericka, ad- 
ftym razie pobyt Jego jeet nieznany. Dziś ocze j mirala Trotha I szereg innych oaobidości, 
kiwane jest przybycie rządu Rzeszy do Berlina, i

N o w e  s t a r c i a  w  B e r l i n i e .
Paryż (Hanras). W  BerMmre wybuchły i&a nowo } mlask W  Dreźnie h en r zabitych nut wynosić 

poważne starcia^ w czasie których zginęło 14 i 100, rannych zaś 300, w Trewirze 59 zabitych i 
osób. Podobne wiadomości nadchodzą z wielu I 100 rannych.
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Na S!!asku cieszyńskim.
Automobilem do Frysztatu.

Kraków, 19 marca.
I. W  ubiegły v~wartek, a  więc w  pierwszy 

dzień strajku, kolejowego, otrzymały redakeye 
pism krakowskich depeszę Komitatu zjedno­
czonych stronnictw, wzywającą je do wysłania 
swych repreznelamów tna konfereneyę do Fry- 
sztatu, która zadecyduje o dalszej tantyce pol- 
Bkóej na Śląsku C eszyTiskim. Stajajk kolejarzy 

unieirożliw it zadośćucżytnieirtie wezwaniu w  
całej pełni. Piszącemu te słowa udało się — 
dzięki uprzejmości posłów iiiemensiewicŁa i 
Bobrowskiego — uzyskać przyrzeczenie, że 
znajdzie on miejsce w  autom obili, wiozącym 
t&a m.eisoe ohrad delegatów P. P. S. i Zwią­
zku górników. Podroż miała rozpocząć się w 
piątek przed południem, tak, że istniała prawie 
pewność przybycia ca czâ s, (t. j. ma godzinę 5 
po po'udniu) do Frysztatu.

W  oznaczonym czasie zebrali się też delega­
ci, oczekując na auto, które zapewniono sobe 
poprzedniego dnia w  Dowództwie Okręgu Ge-

żer.ia, gdyż oa lu lkow a idziem y piechotą w  to 
psie powietrze!"

Zatrzymaliśmy weh kul i  czekaliśmy, aż „po­
tępione dusze" zbliżą się do nas. Minęła chwi­
la — i  oczom r.aszym ukazał się następujący 
widok: Kila unastu kolejarzy w  mundurach, 
zabłoconych po kołnierze, biegło truchtem w 
stronę automobilu, aby ponowić siwoją uprzej­
mą prośbę.

Parsknęliśmy śmiechem. Pierwsze ofiary 
strajku kolejowego — w  mundurach kolejo­
wych. Ktoś dowopmy a złośliwy, czyniąc alu- 
zyę do zaszłego przed chwilą ircyder.tu, okre­
ślił rygorystyczne postępowanie Komitetu straj 
kowego, który n:e chciiał użyczyć pociągu na 
odwiezienie z Krakowa, prowincyonelnych ko­
legów, słowami: „Na złość tatusiowi —  wybiję 
sobie ząb".

Jedziemy dalej. Po drodze słuchamy opowie­
ści Śląsk ogo górnika, znajdującego się między 
nami. Mówił on nam o czeskich gwałtach i o

Eemłnego. Tymczasem mijała goozina za go- • mordach, roatacza. przed oczyma wstrząsający
da.uą, a o automobilu nie było ani słychu, ani 
dych u. ZrezygnowaLśmy już w  zupełności z 
podróży i zabieraliśmy się do domów, gdy wtem 
o gr dżinie 2‘30 po południu oznajmił dzwonek 
telefoniczny, że zarezerwowano dla delegatów 
trzy miejsca w ancie ciężarowem, odjeżdżają- 
.cean na Śląak za pół godz iny.

Auto ciężarowe... Lekki dreszcz przebiegł nas. 
Uświadomiliśmy sobie w  jednej chwili „przy- * 
jemmości" takiej podroży, szczególnie w idiłnd- J 
by j  dziwnie słotny dzień marcowy. Pomimo | 
wszystko postanowiliśmy wytrwać konse-Kwein- i 
tinie w swych pierwotnych zamiarach i  coutc 
ęue coute dostać się na Śląsk.

Przygotowania trwały jeszcze pcwiem czas, 
przeto dopiero przed godz. czwartą ruszyło na­
sze auto, wiozące prócz dcl agatów, Kilku iur- 
hych „dej t.kwentów, których spna/wy urzędowe 
im usiły do wzięcia udziału w  „wycieczce".

Szofer, przynaglany przez nas do szybszej ja- 
Bdy, ooiKazywiał cuuow bohaterstwa, tak, że 
•Kiło n>asae zdobyło się na tempo, przynoszące 
złszk zyt wŁzy»tkim ^ciężarówkom".

Wśród ustaiWLCzrego, iście dyabelsknego tań

obraz tragedyi robotniczych rodzin, których oj­
cowie zosuali za swą pracę dla Polski pozbaw i e- 
nii chleba, zbici i  zmasakrowani, a których żo­
ny i dzieci wyrzuciła czeska tłuszcza iria bruk, 
zniszczony uały dobytek, owoc wieloletnich tru­
dów.

Patrząc na tę posępną, zbiedzorą twarz, na 
płonące żarem oczy, lew  liśm y w milczeniu ka­

żde słowo kresowego bojowT ika. Słowa te były 
zaś bardzo gorzkie i bolesne:

Czesi nas mordują i gnębią; zobaczycie to 
psinow.e sami. Niema. ar.i słowa prawdy wa 
wszysfkiem, co o nas pi.sr.fno. Ogarnia nas wście. 
kłość i rozpacz. Niewiadomo jednak, czy w ię­
kszy jest irarsz ból na widok strasznego losu 
matek, żon i dzieci, czy też na myśl, że Pol3ka 
zostawiła nas bez pomocy. Jak zbawienia cze­
ka my wojska polskego, czek uny na czyn W ar­
szawy. W ojska md cm a, Warszawa milczy, lub 
zbywa mas słówkami. Tymczasem my tu bez­
bronni. Czesi mają bojówki, uzbrojone od stóp 
do głów, misy łają przebranych lcrrionarzy; bo­
jówkom tym pom.ęra czeska żw dwrmarya, a 
my — my nawet kijów nie mamy. Czyżby nas 
Polaka nie chciała? Czyżby głuchą była, na jęk 
swyich wiernych syców? A leż wszak my dla 
Niej gimiiemy; z Jej imieniem na ustach znosi­
my katusze! Dlaczego więc, dla,czego?"

W  oczach górnika zalśniły łzy.
N ikt nie próbował mu -awet tłóirrczyć, że 

tego, czy owego kroku rządu nie można uważać 
za dowód obojętności, że nakazany on jest „w yż­
szą racyą stanu" i czuliśmy, że wszystkie argu­
menty dziwnie zmaleją wobec tej jędrnej, chło-» 
pskiej logik', która, przez usta muszego towarzy­
sza sformułowała zasadę: „Gdzie dręczą lud
polski, tam winien tarczą być mu polski rząd, 
osłui.ą stal polskich bagnetów.

Niebawem przekonaliśmy się, że słowa, gór­
nika inie są wypływem osobistych jego przeko­
nań, czy nastrojów, lecz że powtarza, je caiły 
Ślą-sk. Ludwik Rubel.

Jak się Ameryka broni przed bolszewizmem.
Teatr w  koście le . —  Masowe reprezen tacye  an iyb o lszew ick ich  sztuk.

Sztokholm, 18 marca. wenie, że trzeba je było dzień w dzień powtai- 
(m-m) „Aftenpostem" donosi z Nowego Jorku: j rzać. Dodatni wpływ był tak widocznym, że 

Społeczeństwo amerykańskie podjęło energicz- j niezliczone ataki, na które wystawiony był mło- 
ną walkę z prop:.gawdą bolszewicką, wciąga- ; dy duchowuy, musiały zamilknąć. Z południa 
jąc do tej walki zarówno prasę, jak nauczycieli i L L Północy spieszyli kaznodzieje i irmi zctlnte- 
i duchownych. Księża przez pew, en, czas wy- I losowani do n r  i  ego kościoła w Seatle, aby zo- 
glaszali piorunujące kazania przeciw bolszt- j baczyć przDtlstaw:wie i potępić zamieniataieglaszali piorunujące 
wikom, co jednak mały stosunkowo wywierało 
wpływ.

Pewnemu młodemu księdzu przyszła do gło-
oa, przebyliśmy Jo zmierzichu zmacany kawał w y myśl, aby napisać religijną sztukę, w  któ-
d i. gi^ bo aż w  okolice Trzebini,

Tu wydarzył się epizod nader chwaikterysty- 
c®ny -i rozśmieszający swą pozorną paradoksal- 
noścdą.

Oto z  Docznej dróżki', ciągnącej się obok go- 
^rtńoa, rozległy się błagalne głosy: „Ludzie!
Ludzie' Weźcie nas ze sobą! Padamy ze znu-

ś„ią.lyni Tańskiej na teatr.

W  rozuluniuc iednak działo się zgoda iir.aczej. 
W iększa część księży powracała do swych grnin 
2 odpisem sztuki w k eszonf aby ją potem we 
własnych kościołach, z bardzo pomyślnym wy­
nikiem wystawić. Prasa podjęła myśl, rzuconą 
przez księdza w Sc 'tło  i zaczęła cigita.icyę za 
dalszem jej rozszerzaniem. Powstał cały szereg 

koracyi odegrali ją .aktorzy w  somym kościele, i sztuk antybolszcwickich, które grywa s ę w  k o  
Początkowo było to zamierzone na jeden raz, j ściele. Między niemi największą popularnością 
ale przedstawienie wywołało i akie zainlereso- I cieszą się sztuki p. t :  „Czy dyabeł uwolnił się

rej byłyby plastj czn. e przedstawione współ­
czesne choroby, nurtujące organizm społeczeń­
stwa, oraz środki dla uzdrowienia. Ksiądz-autor 
sam ii scenizoweł sztukę. Na tle prostych de-

Manggha i j ego zbiory
Nie da'ej jak przed kilku dniami zdumiony 

Kraków odkrył, że w  swych szacownych mu- 
rach posiada jedną osobliwość więcej: mecena­
sa sztuki, wobec którego blednie Medyceusz, 
fwany Magnitico tj. Wspaniały. Wprawdzie od 
jakich lat osiemnastu słyszało się-, że żyje tu i 
Bueszka niejaki pan Jasieński, znany w  ściślej­
szym kole pod egzotycznem mianem „Mangghi", 
ou i rezwykłej książki, wydanej przezeń pod 
tym tytułem, a popularnie, z pewną pobłażliwą 
ironią zwany „Japończykiem". —  W  gruncie 
rzeczy nie bardzo jednali wiedziano, kto on zaoz 
1 czego chce. Od czasu do czasu usiłował wpra- 
wuzae narzucić przemocą uwadze publicznej 
Swoje gusta i kaprysy, organizując jakieś wy­
stawy, prelokcye, prosząc, zachęcając, by ze­
chciano korzystać ze skarbów artystycznych i 
kulturalnyh gromadzonych przezeń kosztem ca -. 
tego majątku i trudem całego życia, — ale ko- 
Biuż to u nas naprawdę potrzebne, jaką mogło 
Przynieść korzyść lub przyjemność. Dziwactwo 
1 tyle!

Raptem rozeszła się wieść, że po w ielu latach 
Próżnych zabiegów, Manggha jednak postawił 

swejem: przekazał, narzucił wprost miastu 
®'voje zbiory, jako dar, w  formie stworzenia 
wGddziału Muzeum Narodowego im. F. Jasień- 
^ ieg o , którego wartość znawcy zagraniczni ooe- 
BUi lekko na sumę kilkunastu miliomów. To po- 
hziałnlo nareszcie. Cyfra zaimponowała i zwy- 
^ężyla. Zdecydowano się prayjąć dar, a ofiaro- 
^óiwca stał się odrazu interesującym. Nie zna- 
”z.y 10 zresztą wcale, aby równocześnie został 
furażu zrozumiałym.
_ Drzewo mangliowe, osypane przepychem 

Pasowych, jak żywe płomienie, wy-
ltające na niezliczonych wiotkich gałęziach, 

Mo I!a ,:ri:iar’ , ?bfitość, hojność —  to Manugha. 
nachodzi jakiś wicher gorącego uczucia i  oto

drzewo wstrząsa się, rozrzuca wokół siejbę pur­
purowych koron, zasypuje ulewa p.uzuego 
kwiecia lada przechodnia, co przypadkiem znaj­
dzie się w jego kręgu — upojone własnem we- 
wnęlrzncm bogactwem, świadomością, że może 
dał tak wiele, rozkoszą darzenia.

Gest lo niecodzienny, wyjątkowy, „dar ma­
gnacki" i „czyn społeczny" bezwątpien a —  a 
jednali nie m1, ślę pisać na ten temat dytyram­
bu. Pan Jasieński lego nie oczekuje, wystarcza 
mu własne spełnienie, może sympatyczne od­
czucie Mczerego uznania, niezupełnie jeszcze 
zo-yenlowanego, ale wdzięcznego ogółu, hołd 
milczący i dyskretny prawdziwych przyjaciół. 
Par Jasieński jest mądrym 1 wis, co czyni. Wie, 
że zbierać skartjy na lo. by w danym momencie 
móc rzucić wszystko pod stopy umiłowanej, 
wzrastać latami w' świetność i piękno, by w ja ­
kiejś chwili dobrowolnie wyzuć się z tego wszy­
stkiego, -  to rozkosz najprzedniejsza, jak wy­
borne wino. grzejąca serce a uskrzydlająca 
mózg. A  kochanka to jedyna, która nic zawo­
dzi, wiekuiście zmienna a młoda nieśmiertelnie: 
Sztuka, ściślej biorąc: sztuka polska, la k  jest. 
Te zbory, rzekomo egzotyczne zbierane po ca­
łym  świecie, gromadzone ze wszystkich krajów
i wieków, to tylko wiano dla Kopciuszka, któ.y 
nim nadal być nie może, bo z rodu i ducha na­
leży mu się miejsce między pierwszemi. Pan 
Jasieński ofiarował sztuce polskiej, a przez nią 
ojczyźnie, r.k martwe skarby, lecz wai lości ży­
we. Zbiarów swych-nie przeznacza na pomna­
żanie ..cuicnlarzy sztuki", raczej mają one siać 
się jej ogrodem, radosnym i płodnym. Pod 
wpływem promieniowania dzieł pierwszorzęd­
nych a różnclitych na wrażliwość artystów, pra­
gnie on wudzlc-l bujny rozkwit talentów z jednej 
strony, z drugiej zaś wytworzyć tę almoswcrę 
kulruraluą, która dałaby sztuce powietrze do 
oddechu, położyć kamień węgielny zrozunue- 
nia i dobrej woli ze strony ogółu/który stałby 
oparciem dla stóp bezdomnej. To uparte marze­
nie, to zamierzenie zuchwale fanatyka piękna

i
' i czcicielu sztuki, jako najwyższej, najbardziej 

szaeuntui gednei wartości ducha ludzkiego, jest 
bodaj trudniejszem i ważni ej szmii niż pierwsze. 
Znakomicie określa to Avenarius, mówiąc o 
wychowaniu estetyczncm: „Jakże niewiciu wi® 
choćby tylko o tern, że chodzi t.u o rzeczy nie- 
zm iernigo znaczenia. Wyobrażają sobie pod tą 
nazwą coś podobnego do wychowania na sma­
koszów przy wybrednym stole rozkoszy arty­
stycznych. Nie wiedzą, że właśnie snob i „pięk­
noduch" artystyczny zostaje z miejsca zdemas­
kowany prz' 7 człowieka prawdziwie wykształ­
conego estetycznie, który w  swem‘ upojeniu się 
sztuką „jest pełen Boga". Gdyż tam, gdzie je ­
dnostronnie wydelikacony esteta nie zajdzie da­
lej jak do obra/u lub książki dla niego dziei® 
sztuki cznacza oznacza tylko poczęcie, z które­
go ma się narodzić rozszerzenie życia, jego ze- 
stokrutnicfric. Wychowanie estetyczne, prowar 
dzi do wyższego poczucia życia, a przez nie do 
raciości. Współczesna ekonomia odkryła nieda­
wno ze zdumieniem ogromną ważność mate- 
ryalną uprawiania sztuki. Ale kiedyś ogół prze­
czuje niewyczerpane źródło szczęścia, jakie dać 
możo człowiekowi poznanie i miłość sztuki.*

: Pawi odziano już, że zbdory p. Jasieńskiego
nie r.ia;ą nic wspólnego z martwotą owych ko- 
lekcyi, duszonych jak światło pod korcem, tak 
jak on sam niepodobny jesl w niczem do owych 
zbieraczy, godnych pióra MoIiere‘u lub Bal­
zaka, których popędy artystyczne oscylują 
między zazdrością skąpca a amhicyą pyszałka. 
Pan Jasieński jest estetą w  wiefliim  stylu, alo 
nie zasklepia się bynajmniej „w  w ieży z kości 
słoniowej” . Jesl imionnikiem życia i pragnie je 

; podnieść na wyżyny artysti czne, a że to w cale 
nie jest rzeczą łatwą, więc niecierpliwi się nie­
raz i chlusta je biczem ciętej ironii, jak król 
perski kazał ochlostać morze — biczem z pereł. 
A to znaczy, jak je kccha. Ktokolwiek ma w so­
bie żyłkę kolckcyorerską, ten wie, ze prawdzi- 

j wy zbieracz nie ua się pomyśleć bez tej miło­
ści. Zbieracz rodzi się tak, jak rodzi artysta.
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z  kajdan?", „Co się teraz u ma® dzieje?". W s łj-  
srtikie te utwory mają za podstawy lezę, że: do­
bra wola, wiara w  Bogu i umiłowanie prt tcy 
są najlepszem lekarstwem ina bolszewizm.

1 Wszystk e te małe sztuki musiały ustąpić 
miejscai olbrzymiemu misteryum dramaityczne- 
jnu, wys Ba wń on cm u w  największym lokauu no­
wojorskim „Madison Sc^uare Garden". Auto- 
tem tego misteryum, w którem występuje 8000 
ludzi, kilkadziesiąt ko~r\ jest Właśnie ów mło­

dy ksiądz z  Eeatle. NajslytńnSejsi dekoratorzy 
amerykańscy malowali ra  ten spektakl deko- 
racye. Najlepsza. orKiestra symfoniczna objęła 
akompaniament muzyczny, a  „Metropolitan- 
Opera" oddaiai do rozporządzenia chóf, z trzy­
stu osób. Tytuł misteryum brzmi: „Ten, który 
idzie drogą"... „C lon" sztuki stanowią silnie 
działająca na wyobraźnię sceny z męki Cnry 
stusa.

SyndyKalistyczna cenzura w Paryżu.
Odwołana sztuka. — List

Paryż, 18 marca.
(m m) W  Teatralnych kołach paa-yskich wywu 

łał żywą dyskusyę fakt odwołania w  teatrze 
„L e  Nouvel-Ambigu“ premiery komeuyS, p. 1 
„Źyicae jest piękne" (La vi© ert belle), kiórej 
autorem jest M. Noziene. Powodem, odwołania 
przedstraiwlienia było stanowisko, zajęte przez 
inteisyiLidykałny kom Het wdidowisk paryskich, 
który w  poroccuEiieniu z federacyą widowisk 

(Zaiproteistowal pizeoiwko zawartym w  sztuce 
rzekomo anljssyinidyaalis.tycznym temdencyom. 

Komitet intorsynd ykalny oświadczył, że w  ra­
zie, gdyby autor i  dyrekcyai upierali się przy 
wystawiejiiu sztuki, chwyci się iak najenergi- 
czniejsizych środków protestu. P. Noizieie chicąc 
oszczędzić teatrowi a  war; tur i  'kłopotów, cofnął 
siwą sztukę z repertuaru.

Prasa francuska komentuje żywo tern incy­
dent. „Matim" zamieszcza wyjątek z listu p. Nó­
zi ero do prasy, w  którym zbojkotowany autor 
pasze:

»J «st to nieJcilŚle powiedz iane, że ja napdss- 
łem „tendencyjną sztukę", w  której bojujący, 
zsyndykalizłowiami robotnicy zostali przedsta­
w ieni w  sposób obelżywy i  oszczerczy. To ja 
zostałem s^hwarzony. Komitet intersyndykal- 
niy i  ledenacyu widowisk, nie znając mojej sztn-

autora. — Głosy prasy
ki, dały joosłucL plotkarskim pogrosKom, rodzą 
cym się zia kulisami".

„Tempa" występuje astm. w  obronie skrzyw­
dzonego autora ironizując na temat niepowo­
łanej cenzury.

„Nasz utalentowany kolega Nozrere padł p i er 
wszy ofiarą synch fiei stycznej cenzury — jziisze 
„Tempa". — Teatr „Le Nouvel-ńrnbigu1 próno- 
wiał jego sztukę zatytułowaną „Życie jest pię­
kne". Jui sam tytuł czyż nie stanowa prowoka­
ryn i  Obelgi dla C. G. T.l Jakże życie może być 
pięknem pod jarzmem bnrżuijów? Mogło się 
zdarzyć w praw i? 'e , że Noziere piękność życia 
współczesnego głosił przez ironię i dla kontra­
stu... A le to są figury stylistyczne, zbyt subtel­
ne dla świętej inkwizycyi z ulicy Grange-auz- 
Belles. Wszak to pachnie arysiokracyą j; dumą 
dawnych czasów. Drwić sobie z finezyą z ludzi 
—  to passedzm i reakcya! Sztuka p. Nozdema nie 
md/ara szczęścia podobać się k ukumtastu zsyn-

dykalizowajujm statystom, maszynistom, za­
miataczom, strażom, pełr.nącym służbę w  cza­
sie prób. O swctiri niezadowoleniu zB/wiadomiiłii 
komitet iut crsrndyk łilisi yozny, który odnazu ze 
swego piedestału wszechpotężnego sanhendry- 
nu dał w yiaz bezgraid^zncmu obuizewau".

X  l E A l I l l i  „ l iA U A  IK J jA " .

Popis s z u ły  m j  p-oy l y  Boli.
W ytworny teatrzyk zajęty do osfcartmiiego na. j- 

scie. Publiczność doborowa, . stłumiony szmer 
głosów, woń perfum, szeregi efektownie obnn- 
żonycn białych ramion koniecych i  mniej oie- 
ktownia ogołoconych czaszek... Te ostatnie do 
dam inĄe należą. 30 stopni Celsiusza, z od. po Wie­
dniem ciśnieniem atmosfery i  nie tylko atmo­
sfery. Gisr.ą się ludzie — ale w porządku. — 
Ta publiczno® inaczej n o umie się cisnąć, nie­
które damy wachlują się afiszami, niektóre fo­

tele sknzj pdą, a  nawet i  muzyka grać zaczyna.
Kurtyna rozsuwaj się lekko. Poezya młodych 

olai, aziewiiczych torsów, L.jarych nóżek — wszy 
stko spowite w łraiwme gazy, nnopy Loiorowe- 
go śv.iatia, zaklęte w  rytm  wdzięczny.

Na czele ora  — Niirlai. Jest w  niej coś z  w io­
sny, z kwiatu naw pół rozwiniętego, promie­
nia cłonoa, z niośnńkej piosnki, właśnie roz- 

j poczętej. Może nie dorównywa wirtuozkoin, jak 
K ita lub W*es< mthaJ, może to, czem nas darzy, 
za mało 'wyuczone, za bardzo swojskie. A le jest 
w  tern dusza, jest mslytnkt airtyaimu, śnituicyu 
poezyi. I  dlateigo podiuba nam się Nina, okla­
skujemy ją, cieszymy się tą pląsającą dziew-

czjnką, która budzi w  nas nczuici'la dalekie od 
zmysłowego no zagrania nerwów' na widok za­
wrotnych piruetów i dobrze wypełnionych try­
kotów wirkuozek tańca.

—  Dobry wieczór! A  gdzie pean siedzi1? — py­
ta w  antrakcie jakaś pani swą znajomą.

—  Ach! droga pani1... Ja. już nie wfltan, gdzie 
siedzę i  czy sedzą! Jestem zdenerwowana, nie­
spokojna,

— Diaczogo?
— Jakto dlaczego? Moja Hólusia występuje 

teraz! Ogromnie utalentowane dziecko! A jat­
ka rozwinięta!

—• Umysłowo?
,— To swoją drogą, ale wie paim, talk w sobie 

rouwiuięta! W idziała parni jej rogi?
— A  do której klasy chodzi pami córeczka?
— Mniej sza* o klasę! Ona tańczy, aile jak! No, 

do widzenia, lecę za kulisy! Trzeba jej dodać 
odwagi! Pocałunek macierzyński to sakra­
ment!

Wysłuchałem tego dyalogu w  milczeniu i ró­
żne refleksye przyszły mi do głowy.

Gzy tc jednaa nie jesl zbyt ryzykowmem w y­
rywać małe dzieci z otoczenia rodzi>. inego. n ie­
mal z pokoju dzaeciinnego od lalek i zabawek — 
i w prc wad ziać w' denerwujący .? podniecający 
sw.iat kulis. Budzić w  sercu dziecka przeciw cze- 
śnie imstyrikia i chęci, którym może przeszłość 
jego nie odpowde. Czy ta mała Helcia lub Sta­
sia, czy jej rodzice mają gwaro: cyc, że będzie 
ona; artystką, że ze sztukńl, <a nie »ztvkę żyć 
będzie? A jeżeli nadzieje zawiodą, zdolności nie 
dopiszą? Czy to dzaie* ko po dwóch lub trzech 
latach picia z zatrutego zdroju upojcń, setisa- 
cyi i  ekscytacyii —  wrócą do zdrowych źródeł 
w iedzy i  na uki 7

Sztuka jest rzeczą piękną i wzmnosl^, ale nie 
każdej oaino być kiapłarką, palącą, mirę i ka­
dzidło u jej ołtarzy. Zaiste, w ięcej jest tych, 
oo zntmiatoją św lątynię. O mai/ko! Czy chicesa, 
aoy twpja córka była babką koście! ą?

Dobre miaitloi 1 troskliw i ojcowie! Zaetotnów- 
cie się nad tem zagaćtnflefniem:

K. KrumCówskJL

cieszy się tak wyjątkowem powodzeniem 
w teatrze świetlnym „U C IE C H A ", że dy- 
rekcya czuje się zniewoloną przedłużyć czas 
wyświetlania filmu do niedzieli włącznie.

Jest to zdolność, namiętność, pasya, Jest to
bierna siia sztuki będąca odpowiednikiem 
twórczości jalco siły czynnej. Podkreślam to 
rozmyślnie dlatego, że przynajmniej dla nas, 
dla współczesnego pokolenia, niepodobna wyłą­
czyć zbiorów Mangehi, od jego twórcy. Jego 
wyjątkowa indywidualność jest tu motorem, 
który ożywia w szystkie uśpione cuda tła i jak w 
kalejdoskopie pozwala układać z nich coraz no­
we kcnihinacye, budzące wciąć świeże, artysty­
czne nastroje. Dlatego suche wyliczenie dzia­
łów i podmiotów, j z jakich składa się ta ko- 
lekcya uważam za bezprzedmiotowe Zająć się 
tem będzie można i należy na tle kolejno urzą­
dzanych w'ystaw, z których obecna „japońska", 
oglądana, obecnie w pałacu sztuki jest 48 z rzę­
du, z urządzanych w  Warszawie, Poznaniu, 
Lwrowie od lat szeregu. W'i cl o aktową jest ta
sztuka, której pokazy są jak skrzydła czaro­
dziejskiego parawanu, na których tle rozwijają 
się obręczy coraz innych krajów i wieków.

Etzięki niezmordowanej naturze organizator­
skiej, i niezawodzącemu nigdy smakowi, — w y­
stawy te jako koinpozycya całości, są zdarze­
niami artystyczneml sezonu, ich zmienność zaś
i  ruchliwość posiada pewien specyficzny, ner­
wowy utok, ^Lk, iż prawie żal pomyśleć, że n ie­
uchronnym biegiem rzeczy nadejdzie czas, gdy 
to wszystko skostnieje w nlerucności, stając się 
objektami muzealncnii, z numerem i tabliczsą.

Dla lycli jednak, kfórzy przed paru laty m ieli 
sposobność znajdować swobodny dostęp do tego 
cichego mieszkania, —  wzniesionego wysoko, 
z  w idokiem  na przepiękny krakowski rynek, 
migocący wieczorem zlotemi ognikami latarń, 
a  o różanym zachodzie zachwycający lotnym 
tańcem jaskółek goniących się w ciepłym pro­
mieniu w'okół złotej iglicy M ariackiej wieży, — 
te chwile spędzone w tem sanktuarj u n  jak w*e 
śnie pogrążonej sztuki — pozostaną nigdy nie 
zaporr nhtme. Tak wygodnie było spoczywać na 
krytym brokatem, rzeźbionym, włoskim fotelu, 
podczas gdy oczy błądziły po rzadkich sprzę­
tach, makatach i obrazach, po mistrzowskich 
płótnach i zachwycających drobiazgach sztuki

dekoracyjnej, przepełniających poprostu te sa­
le, sKarbach Seramu, rzuconych w bezładzie, a 
tem samem mających ten dziki urok swobody, 
nonszalancyi, przypadkowości artystycznej.

Naokół rosną stosy książek i tkanin, które 
gospodarz znosi a znosi, „w yoru je" z głębi szaf, 
z dna skrzyń hiszpańskich i empirowych sekre- 
tarzyków, nienasyconej ciekawości gwoli. Przed 
orzjrowanem i oczyma przesuwają się bronzowe 
—  złote światłocienie Rembrandta, sztychy P i­
ran esa. jak wydmuchane z piany i koronek, de­
moniczne akwaforty Klingera,' illustracye Du- 
Iaca do „Burzy" Szekspira i do „Tysiąca Jednej 
nocy", japońskie „księgi kwiatowe". A potem 
ri-ce nurzają się w  stosie łkaniu. Jakieś mate- 
rye. wiotkie jak mgia, miękkie, przy­
ćmione, pastelowe jedwabie francuskie, wene­
ckie brokaty w  złote róże i  owoce, pasy 
chińskie, haftowane dwustronnie w drobniutkie 
figurki ludzkie, ornaty sztywne od haftów, w y­
obrażających całe sceny mistyczne, arabskie 
bramury. szale hiszpańskie i znowu pasy, roz­
w ijane z chrzęstem jak 3tubarwne, złotolite wę­
zę, japońskie, perskie, indyjskie i nasze, słuc- 
kie, cała gama najwyszukańszych barw, roz­
kosz wzroku i dotyku, żywa ilustracya pewnych 
rozdziałów z „Dyalogów c sztuce", Oskara W il­
de. Znużone nadmiarem tego szaleństwa, pod­
noszą się oczy i napotykają na ścianach „Czar­
ne łabędzie" PankiewK*. .Odę \| yczólKOW- 
skiego, „Macierzyństwo" Wyspiańskiego. 
Gdzieś, w  kącie pod ścianą majaczy kamienny 
sarkofag płaskorzeźbiony, para królewska, dłoń 
w  dtoni legła na wieczny spoczynek starożytna, 
hieratyczna, nieco jakby czas wtłaczał 
ich coraz bardziej w glęb, co ich w końcu po­
prę ży i wchłonie, wygładzając powierzchnie, 
jak pamięć lud/ką nad minionem. Indziej ma­
jaczą szklawnaBn odbiciem staroświeckie ser- 
wantki, na dole jakieś czapki pozłocisto, fanta­
styczne nakrycia głowy, wyżej porcelana ja ­
pońska, chińska, francuska, korecka, obok oka­
zy współczesnej! artystycznej ceramiki, dalej 
pierścienie jakieś starożytne, kute w srebrze, 

i miedzi, zlocie i żelazie, gardy i laki japońskie,

; drobiazgi z kości słoniowej, będące arcydziełami
miniaturowej rzeźby. Pod ścianami pov'aine 
sprzęty, budowane jak domy, szafy gdańskie,

■ holenderskie, hiszpańskie skrzynie, empirowe 
sepety, tem więcej interesujące, że każda kry­
je, moc czarujących niespodzianeik. Wnętrze bo­
wiem każdej z nich jest napełnione, nabite po 
brzegi, czy to zwojami -fikaniu, czy tekami ry­
sunków — czemś zadziwiającem, craemś bez 
ceny.

Dotykać tych makat, tkanych przed stule­
ciami, pod innern niebem, przez nic wiem  jakie 
cudotwórcze ręce, nurzać się w  miękko Asi tych 
jedwabi, upijać nieporównaną tonacyą barw, 
ważyć na dłoni te misterne, drogocenne racica, 
móc złożyć kwiat na podstawie posągu BuTdny, • 
który nie przyjmuje innej ofiary, sięgnąć po 
rzadką książko na. pułce i znaleść w niej jakąś 
nieoczekiwaną jeszcze formę piękna — to w iel­
ka i wytworna rozkosz.

Dopetnia i potęguje te wrażenia niepowsze­
dnia interesująca sylweta gościnnego gospoda­
rza, snująca sie na tych tłach bajecznych, i m o­
ta w przędzę różnobarwnych, kapryśnych rojeń 
snutych na tle muzyki, co o tej godzinie zmro­
ku płynie z pod jego palców z hebanowego pu­
dla fortepianu, narzuconego złocistą makatą. —  
Jakaś improwizacya zawn-otna, nieujęta, w  któ­
rej zdaje się wypowiadać ta indywidualność 
wielostronna, niesłychanie ciekawa, prosta i 
skomplikowana zarazem, szydercz, i rr iękka, 
w  której jest 'polichromiczność Wschodu, coś 
z tęsknej zadumy kresowej Ukraińca, a zara­
zem caia rafinowana kultura zochodowca.

Wszystko to dzieje się bezmownie w obliczu 
„S za lu ', który jest nadto suggestywny i nie z  
tego świata, aby można znaleść. słowa zdolne 
go wyrazie, iż który zwolna zatapia się w  
zmroku, jak blednąca gwiazda.

Muzyka urywa się nagle, błękitna cisza co­
raz szeziinlej spowija te sale. ntomał zawsze 
milczące, ten ogród Hesperyd, kl,óvego złote 
owoce czekały daiemnie lat tyje na usta spra­
gnione i  łaknące. Ewa Laskfaa.

i
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TEATR IM. JUL. SŁOWACKIEGO.
piątćk: ,,.Lilla Weneda".
Sobota „Ntna".
Niedziela popołudniu; „Tartuffe".

Wieczór: ^Ldlla Weneda“.
,  TEATR ..BAGATELA*.

**iąveit: „Brat marnotrawny".
Scbota popoł.; Przedstawienie dla dzieai i młodzieży. 
Wieczór: „Wuj Bernard".
Niedzieia przedpoł.: II. Koncert symfoniczny. 

Popołudniu: „Gra serc".
Wieczór: „Brat marnotrawny"

TEATR POWSZECHNY.
Piątek; „Krzyżacy".
Sobota; „Odrodzenie".
Niedziela popołudniu: „Księżniczka czardasza". 

Wieczór: „Odrodzenie".
OPERETKA W NOWOŚCIACH.

Piątek: „Tar* na dziewczęta".
Sobota: „Manewry jesienne".
Niedziela popołudniu: „Targ na dziewczęta' 
W s KLa UT W  BOMU A R j YST. (pi. sw. DuchaV 
Piątek. Ferd. Hoesick: „Królowa Marysieńka, jako 

ideał Jana 111". , , „
Sobota, Józef Flach: „Sławne pary Kochanków ,

część III: Romeo i Julia.
KOLLEGIUM W YKŁADÓW  NAUKOWYCH. 

Rynek nłówuy. Linia A— B Ł* 3#.
Sobota, prof. dr J. Reiss: „Robert Schumann" (z ilu­

stracją muzyczną}.

0 fiai BsroEDwj i  I t a l i a P s i n .
Wczoraj w oali rady m. odbyło się pierwsze zebra­

nie krak. komitetu obywatelskiego Daru narodowe* 
go dla Naczelnika Pahstwa. W  posiedzeniu wzięli 
udział im. Książęco-biskupiegc konsystorza i kapi* 
tuły katedralnej księża prałali Krupiński i dr 1 o- 
dwin, z ramienia wojskowości gen. Stiller 1 Pia­
secki w rez z gronem oficerów, prezes Polsidej Aka­
demii Umiejętności Kaz. Morawski, reprezentanci 
władz rządowych ze starostą W ł. K.owalikowskim, 
prezydyum m. z gronem radców m. N .dto przybyli 
Zdzisław Tarnowski, prof. Jerzy Myeielski. dziekan 
Akademii górniczej, dyrektorowie wyższych uczel­
ni krakowskicn, dyr. banków instytucyj publicz­
nych, prasy oraz reprezentanci obywatelstwa kra* 
kowskiego.

Zebraniu przewodniczył prfz, Federowicz, który 
w zagajeniu zaznaczył, że wedle uchwały centr. Korni 
tetu warszawskiego, komitety prowincyonalne ma­
ją ograniczać swą działalność do zbiórki darów w  
u lutówce Wspominając o dostojnej osobie Naczelni­
ka Państwa, zawiadomił zebranych, że prześle mu 
imieniem komitetu krakowskiego z okazyi imienin 
serdeczne życzenia.

Przemówienie prezydenta zebrani przyjęli gorą­
cymi oklaskami.

Na propozycyę prezydenta miasta powołano do 
prezydyum honorowego komitetu daru: prezesa
Pols. Akademii Umiejętności Morawskiego, jako 
przew., jako za-stępców rektora Unlw. Jag. Estrei­
chera, gen. Symona i Maryana Dubieckiego. Do ko­
mitetu wykonawczego weszli; prez. miasta Federo­
wicz, jako prezes, jako zastępcy prezes ape’acyi 
Wolter, Zdzisław Tarnowski, dr Henryk Szarski. 
Sekretarze: dr Tad. Szydłowski, na. Batko. sekr. 
StrasJk. Skarbnik dyr. Jan Armółowicz. Członko* 
wie komitetu z rady miejskiej: wiceprezydenci Ban* 
drowski, Saro dolle, radcy m. dr Bobrowski, red. 
Holeksa, red. Konopiński, Kosnbudzki, Łuczko, dr 
Rowiński, dyr. Szatkowski, dr. Tilles. Nadto: red. 
dr. Beaupre, red. Maryan Dąbrowski, Tad. Epsrtein, 
Janowa Fischerowa, prof. dr. W ł. L  Jaworski, dr 
Kaplicki, starosta Kowalikowski, Jerzy Myeielski, 
dr Nieć, ks. prałat Podwiń, gen. Piasecki, St. Ry- 
chłowska, gen. Stiller, prezes Wzajemn. Pim oty u- 
czniów Uniw Jag, Truchim, Us. prałat Wadolny. 
hr. Wodzicka, majowa Zagórska, red. E. Zechenter.

W  końcu r. rnagtu Batko odczytał sprawozdanie 
z posiedzenia gł. komitetu daru narodowego z dnia 
29 lutego br. w Warszawie, poczem prezydent mia­
sta posiedzenie zamknął.

— -O-' -

Żywność z Ameryki dla dzieci Polski
Do portu Gdańskiego przybyły znowu 3 okręty 

wiozące z Ameryki produkty odżywcze dla polskich 
dzieci: okręt „Kraków", naU*ący do  polskiej kam­
panii okrętowej przywiózł 37 ton mleka, okręt 
„Clausens" 3.200 t. fasoli i „Saxilby“ 3,000 t. mąici. 
Nadto znajdują się jeszcze w drodze z Ameryki do 
Po’ski okręty „Wildomino“ i Yardulia" z ładun­
kiem fasoli, ryżu, kakao, cukru, tłuszczu, oraz mle. 
ki. w znacznych ilościach — ogółem 13,730 ton. 
Okręty te przybędą przybędę w marcu.

Okręt „Wildomino", który powini. n był przybyć 
do Gdańska w pierwszych dniach lutego z '.600 t. 
żywności dla dzieci, omal nie zatonął u wyhlzeży

Anglii i musRł być zatrzymany w Anglii dla na*
prawy. Obecnie przybędzie do Gdańska w  połowie 
marca, a więc prawie z 6*cio tygodniowem opóźnie­
niem; co naturalnie zmniejszyło zapasy żywności 
dla dzieci w Polsce.

——o-----

Podobne spostrzeżenia ogłoszono już i dawniej np. 
z czasów oblężenia Paryża. Korzystny ten wpływ o- 
dnieść należy do przymusowej dyety wojennej, bra­
ku cukru i skąpego odżywiania się mlekiem i mię­
sem. Podobnie korzystnie wpłynęła dyeta wojenna 
na nieżyty kiszek i zapalenia ślepej kiszki

„warszawa" w drodze do Gdańska.! śm ierte lnośćTstan  maiatkowy.
i W Tt TC \ MiniRtnrsfurn iinma+7«m ntr*vmiitn ■ - *(W  B. K.) Ministerstwo apron izacyi otrzymało 

następującą depeszę z Nowego Yorku; Okręt War* 
szawa odpłynął 5 bm. wioząc dla Polski 4414 ton 
mąki i 16 lokomotyw.

 o-----

Skutki strajków w Polsce.
(W’. B. K.) Jakiemi bzdurstwami o stosunitach 

polskich zasypują agenci bolszewiccy prasę zagra­
niczną, świadczy następująca depesza pisma „Sven- 
ska Dagbladet" z 11 bm.: „Podczas jednodniowego 
ogólnego strajku w Warszawie — czytamy tam —  
doszło do krwawych rozruchów, poczem zostały o- 
głoszonc rządy władz robotniczych. Dotychczasowy 
rząd zamknięto w  cytadeli".

Ratusz warszawski oblężony,
(W . B. K.) Ratusz Warszawy był dziś rano oblężo­

ny. Tłum ludzi dobijał się do wnętrza chcąc uzys* 
knć przepustki na przejczd kolejowy. Policya po­
wstrzymywała tłoczących się ludzi, którzy jednak 
przełamali kordon i dostali się do wnętrza gmachu, 
domagając się wydania przepustek.

1'rzywrćceuie ruchu kolejowego.
(W . B. K.) W  rozmowie z współpracownikiem 

„Przeglądu Wieczornego", oświadczył minister ko* 
lei Bartel, że w nocy z 23 na 26 zostanie przywróco­
ny normalny ruch kolejowy. Minister zaznaczył, żt 
wobec zbliżających się świąt, nie można pozba- 
wieć ludności szczególnie młodzieży szkolnej spo- 
s< bności wyjazdu do swych rodzin.

Wydaje się to pozornie zupełnie jasnem. że im 
kto żyje w lepszycn warunkach, tem lepiej dbać 
może o swe zdrowie, bo z jednej strony lepiej się 
odżywia, ma warunki życia więcej hygieniczne, a z 
drugiej strony w razie choroby lepiej leczyć się mo- 

J żo. Tymczasem statystyka śmiertelności wykazuje,
1 że często rzecz ma sdę odwrotnie i ludzie lepiej sy­

tuowani umierają raczej wcześniej jak biedacy i 
częściej na rozmaite choroby zapadają. Tuk np. 
śmiertelność u dzieci z powodu djtteryi i •'zharla* 
tyny jest znacznie większa w sferach majętniejszych 
jak biedniejszych. Taksarno więcej umiera na raka 
osób majętniejszych jaa biedniejszych.

Statystj ki śmiertelności dużych miast i małych' 
mieścin wykazują znów, żc w iych ostatnich umie- 

! ra mniej małych dzieci a za to więcej osób star* 
szych, co dowoazi, że diiieci rodzą się silniejsze, a 
starych dlatego umiera dużo, bo ich jest wogóle 
więcej, czyli, że ludzie po małych mieścinach i  
wciarh żyją dłużej.

Natomiast chorobą łącząca się ściśle ze stanem 
majątkowym jest gruźlica i  tu zależność śmiertel­
ności od dochodów jest bijącą w oczy.

Statystyka r_p. Hamburga wykazuje, że z ludów 
. mających dochodu rocznego 900— 1200 marek u- 
' marło w r. 1904 na gruźlicę 282, mających dochodu 

£—5.000 marek już tylko 22, a mających dochodu 
ponad 10.000 marek zalcdwo 8. Podobne cyfry ogło­
szono i w statystykach londyńskich. Niech więc bę­
dzie też małą pociechą dla tych co nie rozporządza­
ją wielkimi dochodami, ża wprawdzie nie mogą so<i 
bie oni pozwolić na to i owo, ale za co co do zdro­
wia, to nie jeden bogacz z chęcią by się z nimi na 
nie zamienił.

I i %Hf WiiSllB W K U K  WyZW0l0S13. | Sprawozdawczymi „Kur. Pol." w  Warszawie opo-
■ wiada, że widziała już w stolicy kilka „problema-

(W . B. K.) Z W ilna donoszą, że 18 i 19 kwietnia 
ocibędzie się tam uroczystość rocznicy wyzwolenia 
z pod jarzma rosyjskiego

.  o-----
Choroba cukrowa a wojna.

Na posiedzeniu towarzystwa medycyny wewnętrz­
nej w Berlinie omawiane wpływ wojny i odżywia* 
nia się na chorobę cukrową.

Cr Dragrus Levy podniósł ciekawy fakt, stwier­
dzony i pr*.ez innych, że tak zwane odżywianie wo* 
jenne wpłynęło niezmiernie dodatnio na chorych 
na cukrzycę. Śmiertelność spadła niemal o połowę, 
a wogóle schorzen"a zwłaszcza u mężczyzn stały się 
rzadszemi.

tów" połączenia mody paryskiej z przybramiami pol- 
skiemi, bardzo szczęśliwie rozwiązanych. Naprzy- 
kład: kostyum z szarego samodziału, krojem przy­
pominający' gunię zakopiańską, a przybrany apli* 
kacyami z zielonego sukna z zastosowaniem rysun­
ku wycinanek Dobrauskaego. Widziała palto modne, 
krojem paryskim zrobione, tylko przybrane pasa­
mi z wełniaków o kolorach zupełnie spokojnych, da­
lej suknię wełnianą, przybraną bogato haftami kra- 
kowskiemi, a jednak nie rażącą i nadającą się do! 
noszenia na ulicy, suknię jedwabną o modnej zu­
pełnie linii, haftowaną w  deseąie jednobarwna, 
pi zaniesione żywcem z pisanek vdelkanornych.

Sprawozdawczyni „Kur. Pol." wątpi, czy nasze pą* 
nie zaryzykują „nową modę".

Osławieni bandyci pod kluczem. —  Dokonali oni kilkadziesiąt włamań. —  Za napady
rabunkowe staną przeo sądem doraźnym.

PCHNIECIE NOŻEM JEST POWSZEDNIM 
CHLEBEM.

Ponadto anesztowaino ich ioompamów pase-

NtujigN/źTTtojsj włamywstcze, bandyci, złodzie­
je, oraiz paserzy, gi-a.sujacy w  K rakow ie i w  o- 
kolicy, zostali ujęci ptzez nasze wiedze bezpie­
czeństwa.

Policya już daw no w p ad ła  na ślad owej szaj­
k i bandyckiej —  ponieważ jednak śledztwo w y ­
m agało  w ie le  pracy, a  przeclewszy s tkiem ostro- 
ńnosici, dochodzenia piowauzcr.ie były w  w ie l­
kiej tajeinedcy. Obecnie, gdy śledztwo praw ie  
w  całości zostało zakończone i  uwieńczone po­
m yślnym  rezu'.intern —  możemy podzielić się 

{ z czytelnikam i zc szczegółami t.°j krym inalnej 
| sprawy.
' W  au-csateich pod Telegrafom otsadnono do­

brze w  kronik ach pol-feyjnyoh zapisanych ban­
dytów . Dcpuściili się oni w stosunkowo nietłłu- 
gim czasie
KILKUDZIESIĘCIU  Y ^E LK IC H  WŁAM AŃ, 
PONADTO MAP A U  Ó W  RABUNKOW YCH NA  

U L I3A 3H KRAKOW A.
Za zbrodnie to sim ę. niektórzy .sprawcy przed  

sądem doraźnym.
\VśrS>d' ercAztowanych znajduję. s>'ę Gaizdek, 

fcj&se Malinowski, Cncko, 29-1 e'n i oslawiomy 
w lam yw.cz i bandyta —  Merszti szajki, dalej 
Józef Antonik, śniąc Jan Stryj, falso Jaworski 
z Dziedzic, SianfeSaw Męsko, far-e Aleksander 
Bernach lub Jasiński, ■ zc L „ «w a , oraz Paweł 
Konwcrł, krawiec z Podgórza. W.ąpyscy w y­
mienieni przesiedzieli v iększą czyść sw ego ży­
cia v/ kryminale. Są to rzezi m eszki wszy­
stko zdecydowani, dla których

rów, a mianowicie Hirscłmi KnaulĄ 39-1 efcn Lego 
zegarmistrza z  Drohojcwa. Knaul ma sławę 
wytrawnego i chytrego pasera, wyłudzającego 
za be z co.i' drogocenne przedmioty. Aresztowano 
dalej pasera, a  z zan/odu kolejiamaa, Józefa Gry- 
ja z  Trzebini i  Antoninę Pająkową, 48-letjntią. 
akuszerkę z Trzebionki.

Stwierdzono, że szajka powyższa dopuściła 
się wielu wtiamiuń, a między ininenii do jub ile­
ra Głowackieyu w Rynku głównyiu, gdzie wła­
mywacze skradli w iele przedmiotów srebrnych 
i złotych, wnrttścl blisko ćwierć miliona ma­
rek. Następnie w łamali się dwukrotnie do u- 
rz-ędu przywozu i wywozu przy ul Szujskiego, 
vaya’zę.dz.ajęu szkodę ma z gorę 70.000 koron. Ró­
wnież dv ukrotrr.o znabcwali kcir.isum Związku 
urzędnilców pnizy ul. Garncarskiej, gdzie łupem 
ich stały się towary waitości 100.000 koron. — 
W  jakiś czhs potem ofiarą iich padł zakiiad kra- 
w ieoki Gagai ku przy ul. Morka, któremu skra­
dł i mat ery e wautości z górą 1ML0M koron. Po- 
dejrzEni są dalej o wlamsnie do krwweu Mec- 
r.erorwols:cgo -w rraeWlr.i; któremu sakowe wy­
rządzili. nn 4® 000 IsCTon.

W  toku śledztwa, przyznali się, ze eon .~ą spra 
wnami Tieudalcąo włamania do zegwTmintnża 
przy ul. Sienn-ej. Usiłowali oni przez kiosk, 
przytykający do sklepu żelowiogo Fonigera, 
włamać się do tego sklepu a nr.wtępmo wybić



s tt. • „GONIEC KRAKOWSKI" Numer ;s

!
8L,lurt w  śetotoie, za którą, znaj duje się skiep 
jzeg-armlLstaia. Podczas „roboi-y" zostali spło-
KDBtnJ

Szajfca: powyższa ma również tna sumieniu 
naupady rabunkowe, aoKonywane na ulicach 
Klrakowia. Śledsavo ustaliło pomad wsaelką, wą- 
Ltilitwaść, że
ZiOnGANIZO WALrl ONI NAPAD DNIA C D U .

NA KLPCA KUłJLNOWSKIEGO.
Kuli newskiego spostrzegł! bamdyci w  kawłar 

Da „Empire". Gdy kulinwvski opuścił katwiiar- 
nię, bandyci wyszli za nliim i  dopadli go u w y­
lotu ul. Marka. Do Kullnowskiegio przystąpili 
Amtiomiik i  Męsko, a grożąc mu przebiciem trzy­
many mw ręku nożem, zażądali od r 'V g » pie­
niędzy. Kunnniwski początkowo op"Vr„t się. ale 
pa argument

„ŚMIERĆ ALBO PIENIĄDZE'1 
okMsł p o riM  z 16.000 karom, Port-ful ten
zmalczjiano przy jednym z bandytów.

P o  stwierdzeniu uczestmlcowa k i i  w wymie­
nionych powyżej włamaniach, polieya czyniła 
dochodzenia, gdzie bandyci ukryli zrabowane 
kosztow ności oraz inne przedmioty. Po długich 
i mozolnych mdiagacyach w ym yto -kryjówki. I 
tłak część kosztu wnośń zakopali w parku Jor- 
ftana oraz na boisku sponowem „Cra©ovii". — 
Dużą. część złota i srebra sprzedali za. 40.000 ko­
rom Kniaziowi, u którego jednak przedmiotów* 
tych tnie znaleziono. Zapytany, gdzie są owe 
r x e c x i\ odparł Klniatul, że naitychiniast je sprze­
dał pewnemu ndeenajomemu żydowi, zadawa­
la jąc się zarobkiem tylko 2000 korom. Następnie 
Bttajlezdoino dwa kocze ze suknem u szewca To­
masza Młiczancwskiietga, również dwa kosze ze 
Suknem ukryte były u stróżki w  domu ptnry ul. 
Niecałej 1. 9, jedem zaś kasz bandyci oduali do 
giaraeroby ima dworcu.

Prawdopodobnie w  ciągu kilku dni polieya 
w ykryje dalsze kryjówki

Zia/znacizyć należy, że do ujęcia' calłej bandy 
przyczynili się inspektorowie policyjni Dmy- 
teyszyu, Nycz,, Rechowicz Plechiskii', Huryło i  
Michalak.

N A  D Z I E Ń  D O B R Y !

Nled-iwno więzień niemieckich kazamat 
Ptzetyl w swej duszy ludu swego diamut 
Dzisiaj w czci świata i miłości Ludzkiej 
święci w Warszawie swe gody —  PusudskiL.

Kr.

TELEGRAM PREZYDTUM RAD! M. KRAKO­
WA DO NACZELNIKA PAŃSTWA Gabinet cywil* 
ay Naczelnika Państwa — Warszawa Belweder 
Imieniem rady miasta Krakowa składamy naj­
szczersze życzenia Naczelnikowi państwa z okazyi 
Jego Imienin. W  przełomowych momentach, jakie 
ojczyzna nasza przeżywa, najżywotniejsze Interesy : 

• dążności i cele narodu znalazły opatrznościowego 
wyraziciela w dostojnej i ukochanej Jego Osobie. 
Niechże więc Bóg w jak najdłuższe lata kieruje 
mądrą Jego myślą na pożytek i dla dobra całego 
narodu polskiego. Prezydyum miasta Krakowa. Jan 
Kanty Federowicz, Ernest Randrowski, Józef Sare, 
Karol Fu Ile.

S-’RAWY MIEJSKIE. Onegdaj odbyło się pod prze
wodnictwem wiceprezydenta Sarego posiedzenie 
wspólne Sekcyi I, II, III. na którem uchwalono 
przedłożyć Kadzie mieiskiej wniosek w sprawie za- 
kupna gruntów od PP. Norbertanek na Zwierzyńcu 
pod ujęcie wodociągu, w sprawie podwyższenia o- 
płat od widowisk, wprowadzenia dodatku miej­
skiego do państwowego podatku dochodowego i do 
należytości od czynności prawnych. Po wspólneim 
posiedzeniu oekeya II. uchwaliła wnioski Komisyi 
teatralnej w sprawie dodatku drożyźnianego dla 
personalu teatralnego.

TOR PRZEMYSŁOWY DLA ELEKTRWNI MIEJ­
SKIEJ. Komis va obchodowa w sprawie budowy pro­
jektowanego toru przemysłowego do elektrowni 
miejskiej, odbędzie się dnia 31 bm. i rozpocznie u* 
rzędowanie o godz. 10 przeupoł. na stacyi Kraków- 
Grzegórzki. Operat projektu wyłożony będzie w  bu­
downictwie m. oddz. b. do przeglądu od 20 do 28 hm. 
w godzinach od 9 do 2 po poi. Zarzuty wmieść mo» 
żna w ciągu powyższych 8 dni na ręce magistratu 
lub przy komisyi na miejscu.

MIANOWANIA. Znany w  szerokich kołach towa­
rzyskich Krakowa radca pollcyi dr Banach, miano­
wany został starszym radcą policyi w etacie dyrek- 
cyi policyi Krakowa.

PRZEMYSŁ NAFTOWY, który do dnia dzisiej­
szego walczył z brakiem niezbędnych artykułów 
dla racyonalnej gospodarki naftowej, może funkeyor 
nować jak przed wojną, gdyż dzięki spółce handlo* 
wo-przemysłowej „Eshape* zdołano dla naszego kra- 
|u pozyskać większe ilości pasów z sierści wielbią* 
dziej, których od wybuchu wojny przemysł nasz 
był pozbawiony. Pasy te dostarcza firma Esliape 
wprost odbiorcom, celem ochrony ich przed wyzy­
skiem ze strony pośredników. Zamówienia należy 
przesyłać pod adresem firmy „Eshape", Kraków, 
Pilarska 4.

SPIS PODOFICERÓW. Powiatowa Komenda Uzu­
pełnień zawiadamia b. podoficerów, którzy przy o- 
statnim spisie w dniach 20 do 25 stycznia br. zosta­
wili osobiste dokumenty u Oficerów Ewidencyj* 
ojch, że dokumenty te mogą odebrać powrotnie od 
Oficerów Ewidencyjnych.

PRZECIW HARCOM SAMOCHODOWYM. Zauwa­
żono ponownie, że tak cywilni jak i wojskowi szo* 
ferzy lekceważąc zupełnie obowiązujące w  Krako. 
wie przepisy dotyczące bezpieczeństwa ruchu, jeż­
dżą zbyt szybko i powodują w ten sposób uszkodzę* 
nde prywatnej lub publicznej własności a nawet za­
grażają bezpieczeństwu przechodzących ulicami o- 
sób. Wobec tego. odnosząc się równocześnie co do 
szoferów wojskowych do Dowództwa miasta, przypo­
mina się szoferom cywilnym przepis, że w myśl pa­
ragrafu 40 ustęp 2. rozporządzenia min. spraw wew. 
z 28 kwietnia 1910, Nr 81. D. p. p. w obiętsie miastaa 
Krakowa należy jeździć z szybkością 8 kim. na go* 
dzinę. Przeciw szoferom, niestosującym sie do tych 
przepisów wystąpi Dyrokcya policyi z całą suro­
wością.

PREMIERA „ZIELONEGO FRAKA" w „Bagateli" 
najnowszej komedyi Caallaveta i Fleursa odbę­
dzie się we-wtorek 23 bm. F*róby z tej świetnej no­
wości, która ostatnio tak olbrzymi odniosła sukces 
w Warszawie, są w pełnym toku. Reżyseryc prowa­
dzi p. Noskowski, a nad efektowną wystawa pracu­
je od dłuższego czasu art. maiorz p. Czeplicki.

Bilety na premierę, począwszy od dnia dzisiej* 
szego, nabj w'ać można przy kasie teatru .

TRZECI KONCERT (FRANCUSKI) W  „BAGA­
TELI". Dzięki przewadze kultury niemieckiej w 
Polsce, mieliśmy mało sposobności do poznania mu­
zyki symfonicznej francuskiej. Dopiero wojna świa* 
towa zdruzgotawszy Niemcy, otworzyła Polsce okna 
na świat i dzięki temu obudziła się u nas chęć po­
znania kultury romańskiej. Jednym z czynników lej 
akcyi będzie koncert niedzielny (21 bm.) poświęcony 
w całości muzyce francuskiej. Pieśni kompozytorów 
francuskich śpiewa znakomita nasza pieśniarka Al. 
Szafrańska. Początek koncertu punktualnie o godz. 
11.30 przedpołudniem.

WIECZÓR HUMORU. 7 . kazyi jubileuszu dyr. A. 
Lelewicza, zapowiedziany na, niedzielę 21 bm. w  
„Sokole" zapowiada się świetnie. Bogaty program 
składać się będzie z trzech części; w I. części wy­
stąpią pp.; Kaliciński. Kolwas, Harasymowicz, Mi- 
nowicz, Korabianka, Pietroń, Krajewska. Tarnawski 
i Koszutscy; w II. części: Remin, Wandyczowa, O- 
chrymowicz, dyr. Turski, Leon Wyrwicz, Brzozów­
ka i jubilat d>r. A. Lelewicz; w III. części; Feldma* 
nowa, Berski, Zimajer, Ludwig, Hendrichówna, Ku- 
ch.-.rski, Miarczyński, Szymborski, Zbuckii, Czerne. 
kówna, Józefowicz, Solnicki i LatajnersLawiński. 
Akompaniuje: Barański, Górzyński i Walewski. 
Sprzedaż biletów u J. Rudnickiego, L in a  A— B 
idzie nadzwyczajnie.

PORANEK „MADAME BUTTERFLY" odbędzie się 
w niedzielę dnia 21 bm. w sali Tow. Lekarskiego. 
Prelegentem będzie dr Józef Reiss. Poranek będzie ' 
boga' o ilustrowany, akompaniuje kapelmistrz Ba- 
rsAski

PROF. CZERBAK wystąpi u nas w „Sokole" 23 ' 
bm. w programie; „Czy żyjemy po śmierci". Balety 

1 w kjięgarnd Eberta.
XV KONCERT KAMERALNY w Instytucie mu­

zycznym. z powodu uroczystości w dzień Imienin 
Naczelnika Państwa odłożony na sobotę dnia 29 bm. 
ze współudziałem p. St. Abłamowicz Meyerowej 
(fort.) prof. T. Szulc (skrzyp.) i prof. M. Szaleskie- 
go (skrzyp.) i E A belesa (śpiew).

O OSTATNICH WYPADKACH NA ŚLĄSKU CIE- 
SZYNSKIM wygłosi w poniedziałek 22 bm. w Domu 
artystów (plac św. Ducha) staraniem krakowskiego 
„Związku pracowników pióra" prelekcyę red. dr. 
Ludwik Rubel, naoczny świadek tych wypadków.

W KOLLEGIUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH 
(Rynek A— B L. 3J) odbędzie się we środę 24 bm.
0 godz. 7 -- wieczór autorski młodego poety lwow­
skiego Józefa Wittlina, na którym autor odczyta 
część swych „hymnów" i urywki z przekładu „Odys* 
sei" Homera. Wittlin, którego utwory ukazują się 
stale w poznańskim „Zdroju" i w nowozałożonym 
warszawskim „Skamandrze" — napisał szereg u_ 
tworów liry cznych o charakterze ogólno-ludzkim, 
które w najbliższym czasie wyjdą w książce pt.; 
„Hymny". O Wittlinde pisaał szeroko w „Gazecie 
Wieczornej" Jan Stur. wykazując wybitne walory 
tego poety, architektonikę muzyczną „Hymnów"
1 nowy całkiem oryginalny sposób ujmowania naj* 
prostszych zjawisk życiowych, który powoli prze­
chodni w lapidarny, monumentalny styl. „Hymny" 
Wittlina, drukowane w „Zdroju" prostotą swojej 
formy i treści przemawiają do każdego. Dziwny 
to „futurysta", który od kilku lat tłumaczy Odysseę 
Homera, podobno tak pięknie, jak wedle krytyki 
znawców-filologów. najwybitniejszych — nikt do­
tąd w Polsce nie tłumaczył. Aie Wittlin jest futu­
rystą! Zwracamy uwagę na to. że miody autor, obok 
klasycznych manier jest umysłem nawskróś współ* 
czesnym, o cztm się publiczność na jego odczycie 
recytacyjnym, najlepiej przekona.

„OCHRONA PRZYRODY". V. vkład prof. U. J. dra 
W. Szafera odbędzie się staraniem sckcyi geograf. 
Ogn. naucz, w sobotę 20 bm. o godz. 6 w CoHeg, mi­
nus Gołębia 11, II. p.

ZWIĄZEK PODHALAN, chcąc zapoznać szeroki 
'■gól polski z pieśnią i muzyką podhalańską, urządza 
10 kwietnia hr. w sali „Sokoła" koncert. Wykład o 
pieśni góralskiej będzie ilustrowany grą na orygi­
nalnych gęślach po Sabale. Bliższe szczegóły donio* 
są afisze.

GRUPA WDÓW i sierót Polskiego Związku Naro­
dowego urządzą we własnym lokalu Karmelicka 21, 
w niedzielę dnia 21 bm. o godz. 5 wieczorem „Uro- 
czysty wieczór" z okazyi Imienin Naczelnika Pań* 
stwa. O Józefie Piłsudskim mówić będzie profesor p. 
Jan Owiński. Wstęp dla członków wolny, goście 
płacą 1 koronę.

ANKIETA NAFTOWA. Ze względu na coraz *ru- 
dniejsze warunki pracy, połączone z tern zaniecha­
nie nowych wierceń i zanik produkcyi ropy oraz ze 
względu na konieczność szukania środków zarad* 
czych, zwołuje Krajowe Towarzystwo naftowe zebra­
nie przemysłowców naftowych i.a dzień 30 marca 
1920 roku o godzinie 10 rano do Krakowa do sal 
Tow. Przedsiębiorstw górniczych Tepege w Kra­
kowie, ul. Jagiellońska 5. z następującym porząd­
kiem dziennym: 1) Słowo wstępne —  Prezes Kra­
jowego Towarzystwa naftowego VVł. Długosz, 2) O*

gólne postulaty przemysłu naftowego w stosunku 
do polityki przemysłowej Państwa — Ref. dr J. 
Nowak; 31 Zapotrzebowanie kopalń — Ref. Tnż. M. 
Szydłowski; 4) Sprawy robotnicze — Ref. Sekretarz 
Związku Metalowców Topinek. Na ankietę tę zo­
stali zaproszeni listownie przedstawiciele władz o* 
raz wszyscy przemysłowcy naftowi, ze względu jed* 
nakże na dzisiejsze stosunki pocztowe prosimy o ła­
skawe przybycie także i tych pp. przemysłowców 
naftowych, którzy nie otrzymali zaproszenia pisem­
nego. Krajowe Towarzystwo naftowe.

II. MIĘDZYNARODOWY KURS DLA BALNEO­
LOGII odbędzie się tego roku w Karlsbadzie od 19 
do 25 września. Kurs jest bezpłatny a wykładać bę­
dą na nim największepowagi lekarskie. Objaśnień 
udziela dr Ganz w Karlsbadzie.

UCIECZKA DEFRAUDANTA. Właścicielka, hotelu 
Stamary w Zakopanem p. Budziszewska zawiado* 
mila policyę, iż administrator pensyonatu niejaki 
Priłuckij po sprzeniewierzeniu 3000 koron* zbiegi w 
niewiadomym kierunku. Wysiano za nim listy 
gończe.

WYSZEDŁ Z DRUEU zeszyt 3—5 „Nowości księ­
garskich Gebethnera i Wolffa" informujący o no­
wych wydawnictwach. .Nowości" wydaje bezplat* 
nie odbiorcom swoim księgarnia G. Gebethnera i Ski 
(Rynek gl. 23). Na prowincyo wysyła za nadesłaniem 
znaczka pocztowego (50 fen.).

Ceduła kursowa Giełdy krakowskiej
z dnia 18 marca 1920 r.

O f i a r o ­
w a n o Żądano

K K
Marki niemieckie po 100 M..................... 275- — 285-—

„ 1000 M..................... 295' — 305-—
Ruble carskie po 100 R b ..................... 275 — 285 —

. ,  500 , ..................... 280-— 290-—
, dumskie . . . . . . . . 7 0 '- 80 —

Franki francuskie . . . . . . . . 16-50 17-5C
Dolary amerykańskie 220 — 230--
Lei rum uńskie...................................... 335 — 360- —
B e r l i n ................................................... 280 — 295’—
P r a g a ................................................... 270-— 280-—

Polska M n  S g i i  l i n a  s. 9. i  M o ń
u iic a  D łu g a  3 2 .

Na podstawie uchwały Rady Nadzorczej z ania 
i l  marca b. r. oraz na podstawie §§ 7 i 21 sta­
tutu Soólki zwołuje podpisana Dyrekcya Spólk

U M K II MIII
na dzień 6 kwietnia 1920 r. na godzinę 3 popołu­
dniu do lokalu reoakcyi „Piasta", Kraków, Mały 

Rynek 4, I. p. 
z następującym porządkiem dziennym:

1. Zagajenie.
2. Sprawozdanie Dyrekcyi.
3. Podwyższenie kapitału akcyjnego w myśl 

§ 11 statutu.
4. Uchwała w myśl § 26, ust. 5.
5. Wnioski.

Polska Indow a  Spotka l i z e m a  l. A. w  M o w i e .
M. Orochocki , Rudkowski.

Wyciąg ze statutu Spółki:
§ 17. Posiadanie pięciu akcyi uprawnia do jednego gtosa 

na Zgromadzeniu Walnem. Pełnomocnictwa należy 
przedłożyć najpóźnfaj dzień przed Walnem Zgromadze­
niem. Małoletni i osoby prawne głosują przez swoich 
zaatępców ustawowych, względuie statutowych bez oso­
bnego pełnomocnictwa. Kobiety głosnją osobiście lub 
przez swych małżonków, jako ustawowych zarządców 
majątku, bez osobnego pełnomocnictwa, albo też przez 
innych pełnomocników. Każdemu akcyonaryuszowi wol­
no dla wszystkich przysługujących mu głosów ustano­
wić tylko jednego pełnomocnika. 724

FR. MECNAR0WSKIEG0
Kraków, ulica Długa N r. 58,

wykonuje wszelkie zamówienia z materyałów 
własnych, jakoteż dostarczonych. —  Ceny przy­

stępne. — Wykończenie bez zarzutu. 167

Bi ARMATÓWlCŹ~
Jub iler

Kraków, Rynek gł. 17,
poiecs swój bogato zaopatrzony magazyn wyroDow zło­
tych i srebrnych. Kupuje złoto i srebro oraz kamienie- 
Srebro stołowe na składzie. Przyjmuje wszelkie zamiany 

i reperacye. 22

S T O L A R Z Y
do robót meblowych poszukuje j>szczo

,.ZHlVARSTOI“, ZAKOPANE.
KUCHNIA FABRYCZN A

we własnym zarządzie: Z g ł o s z e n i a ;  560
Zakopiańskie Warsztaty stoi. i rzezi). Zakopane.



Nnmec /I (.G03S1E  ̂ K ł AKOWSKI" Sir. 7

Udział w pożyczce najkorzystniejszym sposobem umieszczenia pieniędzy
Warszawa (PAT ) Ogłoszoną została następująca 

odezwa: Polska wkracza z okresu walki o byt po- 
lityczry w okres wewnętrznej odbudowy swego ży­
cia. Czekają nas ogromne zadania podniesienia go­
spodarstwa lolnego i przemysłu, walka z drożyzną, 
walka z epidemiami, budowa floty handlowo], dróg 
wodnych, komunikatyi lądowej, budowa szkól i im  
nycb kulturalnych urządzeń. Nie pokryjemy tych 
■wszystkich potrzeb zwyczajnymi dochodami z po­
datków, ani nie uzyskamy pomocy obcej, zanim so-r 
bie sami pomagać nie będziemy. Zasoby pieniężne 
całej naszej ziemi od wód Bałtyku po Tatry, od 
śląski cL złoży węglowych po litewskie bory, muszą 
popłyiaó szerokim strumieuiem ku zadaniom, bez 
spełnienia których nie staniemy się nowoczesnem 
państwem. Pożyczka wewnętrzna do której podpisy* 
wania wzywa rząd wszystkich mieszkańców, nie 
jest dla nikogo ciężarem, jest sposobnością korzy­
stnego umieszczenia pieniędzy, jest hamulcem, któ­
ry powstrzyma spadek waluty lak dla wszystkich 
dotkliwy. Kto w niej umieści swojo zasoby, da do*

wód, żc rozumie łączność interesów własnych z in­
teresem powszechnym. Państwo wywiąże się wtedy 
ze swoi-ch rozległych obow.ązków, gdy wszyscy bez 
wyjątku w te] pożyczce wezmą udział, bez względu 
na to, do jakiej klasy należą, z jakiej dzielnicy po­
ci lodzą i jaką wiarę wyznają. Pomyślny wynik po* 
zyczki jest zawisły nic tylko od bogatych, albowiem 
i skromne oszczędności mogą się złozyć na miliardy. 
Wszystkie narody składały ogromne pożyczki wo­
jenne. Wiele pieniędzy wydobyli najeźdźcy z pol­
skiej ziemi na cele nam wrogie Dziś społeczeństwo 
nie może odmówić państwu polskiemu tego, co po­
trzeba na jego odbudowę, na jego odrodzenie, 
chaj wyniki tej pożyczki będą wyznaniem wiary wc 
własne sity, wobec całego świata, który patrzy 
początki naszego nowego życia państwowego . 
chaj będą dowodem, że nie zmarnujemy wolncśc. ; > 
tylu latach i z tak wielkim trudem zdobytej.

Podpisano: Skulski prezydent ministrów. 
minister skarbu. , ,

W szyto  co minister fiolei A M  s t o i  rozwalił w m .
Warszawa (Tel. M.) W  nocy z 25 na 26 bm. zosta- 

nie na kolejach polskich przywrócony ruch normal- j
ny. Jedną z przyczyn przyspieszenia normalnego ru* 
chu kolejowego jest by nie pozbawić młodzieży 
szkolnej możności wyjazdu na ferye świąteczne. W  
rozmowie z dziennikarzami min. Bartę! oświadczył, 
że poważnym powodem ograniczenia ruchu było i

leżeli u l a
Warszawa (tel M.). Preiuiier Skulski w roz­

mowie z koresiiorodentem „Jbu*i,aila“ oświad­
czył* że wedle oblicze* inżynierów, fabryki pol­
skie zostaną w zupełności uruchomione, & jeśli 
otrzymayą dostateczną ilość węgla i  surowca, 
■wówczas z końcem bieżę cego roku urzekroczą 
produkcyę przedwojenną. Na wschodź1 e Euro­
py Polska jest jedynym kraiem ofcspfortawym.

Cieszyn (PAT ) W  Łazach na zarządzenie czeskiej 
mdy robotniczej usunięto z kierownictwa koksowni 
inżyniera Wojnara. W  koksowni zatrudnianych jest 
BO robotników Polaków 1 90 Czechów. Wśród robo­
tników polskich jest wielu zteroryzowanych przez 
Czechów. Odpowiednio do dotychczasowego stosun* 
ku narodowościowego radu robotnicza bl la polska. 
Po obecnych zaburzeniach jednakże Komlsya plebi­
scytowa czeska w Łazach bezprawnie rozwiązała 
dotychczasową radę robotniczą | mianowała przy

Warszawa. (Tel. M.) Sejm zajął wreszcie sta­
nowisko wobec oburzającego terom bandytów 
czeskich. Sposobność dała interpelacya p. Buz­
ka, domagająca się od rządu powzięcia ener­
gicznych środków przeciw okrucieństwom, 
praktykowanym na ludności polskiej pod c- 
kiem mlędzykoalicyjnej komisyi plebiscytowej. 
Pos. Buzek, Zamorski, Osiecki i Daszyński w 
wybornych mowrcL oświetlili całą spratrą, 
przyczem poe. Daszyński, jakikolwiek przestrze­
gał przed zibyt lekkomyślnem wywoływaniem 
wojny z Czechami, dał jednak wyraźnie do zro­
zumienia, że Polska nie będzie mogła się cofnąć 
przoe użyciem tsqo środka. Mowę posła Da­
szyńskiego Izba przerywała częstym aplauzem. 
Min. Patek polemizował z czeskim min. spraw 
*ogr. Beneszem, przyczem jednak nie wyzyskał 
niestety mnóstwa faktów, będących clęźkiem 
oskarżeniem przeciw Czechom i ni« znalazł 
dość siły, aby porwać za sobą Sejm, jak to u- 
czymilj poprzedni mówcy. Sejm rozszedł się pod 
wyrażeniem, że mowa ta nie wzmocni stanowi­
ska min. Patka.

Warszawo. (PA T ) Na wczorajtzem posiedze­
niu Sejmu wnieśli interpelacye: poseł perl ,,w 
oprawie świętej własności Romanow ych“ i po-

zamieszanie, jakie nastąpiło wskutek strajku w a. 
brębie dwóch dyrekcji.

'Wszystko — słowa min. Bartla — co w zakrasie 
kolejnictwa zbudowałem po objęciu stanowiska mi­
nistra koici, leży w gruzaon. Ograniczenie zaś ru­
chu osobowego znacznie ułatwi doprowadzenie ru­
chu towarowego do normalnego stanu.

Id

Poszukiwane są szczególnie nafta L drzewc pol­
skie, które dzdsaaij w znacznej ilości eksploatuje 
się. W  koń nu premier Skulski potrącił też o 
kwestyę t. zw. sfer,y  wpływów j powiedział, że 
pragniemy być pożytecznym członkiem wielkiej 
rodźmy narodów, lecą nic przedmiotem sfery 
w pływów obcych.

Gwałty i terror czeski w Zagłębiu.

Pos. Buzek zgłosił wniosek nagły w  sprawie 
mowy ministra Benesza i

w sprawie fałszowania pleoiscytu 
na Siąsku cieszyńskim

przez Czechów, którzy dążą do tego, aby prawo 
głosowania przyznać tylko tym, którzy m ieli 

1 przynależność austryacką do rfląska, tj. z ty­
tułu urodzenia się na ślgsku. W  ten sposób 
około 15&.G3G ludności polskiej byłoby pozba- 

’ wionej prawa głosowania. Mówca domaga się 
energicznej postawy i akcyi rządu w te] kwe­
st yi.

Zabrał głos minister spraw zagranicznych, 
Patek i oświadczył, że rząd uozyni wszystko, co 
potrzeba, by plebiscyt ustrzedz przed gwaltemr

Pos. Osieck, zgłosił rezolucyę, aby rząd. poczy- 
. ii wszelkie kroki potrzebne dla obrany luidno-

. polskiej na Śląsku nie tylko przed gwałta­
mi. ale i przed fałszowaniem plebiscytu.

Po kilku prz.ur.iSw oinlatch nagłość wniosku 
walono.

;■ ; .-icuzenie w piątek.

„Odwołać Hiltza!“
'i; aiszawa (tel. .M.). W  czasie czwartkowego 

i  izomówici.iia pos. Daszyńskiego w sprawie 
zajść w Cieszyńskiem z ław posolsKich padały 
częste okrzyki: „Odwołnć piltzal“ Otrzykj te 
sw:adtzą dostatecznie o nastroju Sejmu w  spra 
wio gwałtów czeskich.

Projekt naszego budżetu.
Warszawa (tel. M.). Projektowany budżet, 

■wniesiony przez ministra Grabskiego do Sejmu, 
obejmuje okres od 1 lipce. 1919 roku do 31 mar­
cu 1920 roku i  od 1 kwietnia 1920 roku do 31 
grudnia 1920 roku. W  oł resie pierv szym suma 
wydatków dla Kongresówki i Małopolski wy­
nosi 14 miliardów 828 milionów 721.471 marek. 
Mają one być pokryte dochodami, w-moe-ący- 
m i 2 m iliardy 764 miliomów 1.747 m&rrfc. Obdłu- 
żenie skarbu wynosiłoby w dniu 31 b. m. 10 mi­
liardów 775 milionów marek. Ogólną sumą wy­
datków b. dzielnicy pruskiej okrtśIonu 329 
miliomów 840.879 marek, a dochody na 306 mł- 
lionów 579.GS6 marek W  okresie drugim, 
kwietnie do 31 grudnia b. r. budżet określa: 
dochody na 3 miliardy 60 milionów 594.213 ma­
rek, a rozchody na 15 miliardów 97 milionów 
968.137 marek.

| poparciu żandarmeiyi, nową rade, zupełnie czeską, 
. która natychmiast zażądała usunięcia Inżyniera 

Wojnara. W  ten sposób usunięto już Inżyniera Sy- 
f Kałą z Łazów, a inżyniera Kledronla, Szefera i Buzka 
i z Dąbrowy. \V danej chwili niema już ani Jednego 
I inżyniera Folalca w Zagłębiu. Zaznaczyć należy, że 
J równocześnie wszyscy sztygarzy Polacy l urzędnicy 
i szynowi Niemcy, podejrzani o sympatye dla Pola- 
, ków, otrzymali ostrzeżenie, żo spotka ich ten sam 
I los.

Słowaczyzna broni się strajkiem rolnym przeciw Czachom
Prag: (PAT) Dzienniki czeskie donoszą, że w  ko- i logiem, co powoduje olbrzymie szkody, powody 

mitacie Nitra na Słowaczyźnie od kilku dni trwa strajku są natury politycznej. Robotnicy rolni »ą 
strajk robotników rolnych I przemysłowych. Strajk } niezadowoleni ze stosunków politycznych na Sio* 
roz jcerza się na sąsiednie komitaty. Obecnie straj- waczyźnie. Mają oni już dość rządów czeskich, 
knje 36*000 robotników. Skutkiem tego pola leżą od- I

Protest sejmu przeciw gwałtom c z e s k im .
seł Bobrowski w spranie rujnowania miast 
małopolskich, a w szczególności Bochni przez 
generalnego delegata Gałeckiego.

Pc przeprowadzeniu dalszej rozprawy nad 
nad ustawą o zagospodarowaniu odłogów, przy­
jęto, po uwzględnieniu szeregu poprawek .usta­
wę w  trzeciem czytaniu.

Przyjęto następnie rezolucyę posła Stanisz­
kisa o zabezpieczeniu od zniszczenia kultural­
nych urządzeń rolnych, jak dreny, rowy i inne 
zabudowania, oraz o zakazie sprzedaży słomy. 
Przyjęto dalej rezolucyę posła Weinziehera o 
sprowadzeniu maszyn, nasion itd, dla zagospo­
darowania nieużytków. Rezolucyę posła Ponia­
towskiego odrzucono 108 glosami przeciw 102 
Rm.olucya ta domagała się powierzenia urzę­
dom gminnym wykonania, ustawy, była więc 
szkodliwą dla żywiołu polskiego nu kresach.

Przy kontu posiedzenia przemawiał minister 
pracy i opieki społecznej Pepłowski, który w 
rz ic7cw>m wywodzie uzasadniał wniosek po­
sła Waszkiewicza w sprawie powszechnego u- 
bezpir-c7enia na wypadek choroby.

Izba przystępiła nast-pnio do obrad narl 
wnioskami nagłymi w rprawie ploMscytu na 
Śląsku Cieszyńskim. Referowai pcs. Zamorski.

Syrya i Mezopotamia ogłosiły, iz są 
królestwami.

Lyon (P/T) „Echo de Paris" przynosi nieco wia­
domości o polityce francusko,angielskiej w stosun­
ku do Emira Faycaia. Korzystając z faktu, że Fran. 
cya i Anglia wysłały znaczno oddziały wojska do 
Azyi Mniejszej, Emir Faycal ogłosił się w hraru  1 n 
królem Syryi, zaś brat jego Abdulah, królem Mk 
zopotamiL

Koalicya kazała królowi Syryi stawić 
się przed konferencyą.

Lyon. (PA T ) Anglia i Francya oświadczyły
emirowi Faycalu, żo nie pozwolą, na to, aby się 
wtrąca? do spraw okręgów, podlegających w ła­
dzy sojuszników, oraz zażądały, aby stawił się 
możliwie szybko przed konferencyę pokojową 
celem wytłontaczenia się ze swego postępowa­
nia, G ile będzie się on upierał, natenczar An­
glia  i Francya odmówią mu wszelkiego mate- 
ryalnego poparcia.

l e n i w e  w i a d r a  w m t ó t  H a n n
Paryż (Ag. Ha.'as). Polną sensiacyę w toku 

procesu CaiH*.ux u y  wołało zeznanie Brio,aula. 
B-ńonid oświadczył, że nie tylko wiedział, ale da 
pewnego stopnia popierał rokowania między 
cesarzem. Austryl a księciem Sykstusem Bur­
bońskim. Będąc dalekim od proponowanie po­
koju, oświadczył Briand: Nie zeprzestawalem 
zwraoaó bacznej uwagi i  a Lażtf t sposobność za­
kończenia wojny.

Okupacya Konstantynopola.
Poldhu (PAT) Przy okupacyi Konstantynopola

zostało zabitych 2 żołnierzy angielskich, 1 oficer zaś 
3 żołnierzy raniono. Okupacyi dokonały wojska wło­
skie, francuskie i angielskio____________

KOLONISTOM
sprzedaje grunta w Małopolsre od 3000 do S0O0 K 
7.h morgę. Przy kupnie różne ulgi ewentualnie domy 
składane lub materyaf budulcowy na miejscu. 463

Rządowo upoważnione Biuro parcelacyjne. 
Kraków, Grodzka 26.



stx. 8. ItONIEC KRAKOWSKI Ni. 79.
Największy skład aparatów i przyborów kościelnych
K O N S T A N T Y  W i r K O W S K J  K O R D A S

Kraków, ul. Wiślna 6 (obok rynku) 
poleca po cenach możliwie najniższych i w wielkim wyborze:
yy  PtWEDZiAŁEK d. 22 marca

Ornaty, kapy, dalmatyki, stuły, sukienki, chorągwie, sztan­
dary, baldachimy, kielichy, puszki, monstrancye, adamaszki, 

aksamity, gaiony, frendzle etc. 445

Koronki do bielizny kościelnej w  największym wyborze.

sprzedawaną będzie msr- 
c!)0W cukrowa 100 kor. za mtr. 
narompie przy Wiśle. Zamó­
wienia c:i większą ilość przy 
ul. Lubicz 10. sklep. 700

Esincya rumowa
4C ' ssirjftusu 704 

do nabycia w arogueryi
A nt. S k cp iń sk i

w Krakowie, Groozka 32.

ZGUBIONO papiery wojskowe 
mniej wiecej przed 3 mie­

siącami na nazwisko Szymon 
Sasperkiewicz. Znalazca ze- 
Bhee ją zwrócić do Administr. 
(Jońca Krak. 707

Swój da swego!
Wyborne mydła toaletowe i do 
piania, pasty terpent do bu­
cików i podłóg, Siraz, Sidol, 
szczotki, kłódki, noże noży­
czki, scyzoryki! 448

Maszynki da sa- 
mogoienla, brzy­
twy, maszynki 
do strzyżenia  
włosów. Z ipalni- 
czki benzynowe, 

\Ntf kamyczki itd. 
O gólnie znane, nad­
zwyczaj praktyczne, 
uniwersalne szyd ło  
„i.UMAX", do zeszywa­
nia « ,ór, pasów, obu- 
wia,lejcy,w orkówitp. 
ze sposobem użycia,
4 rozmaił, gtarai i 
zwojem nici M 20*—.
Kre:n i pudry „Der­
ma*, Lustra, lusterka.

Perfu my.
Sjiscyelnoóci gumował 

Towar dokorowyl

B e & M w y i  P is ro z u  t Ska
rXkow. ul. karmsllcka L  k/b*

Zakład w y ir id w  oiiopidyizDytii
chirurgicznych i nożowniczych 
J. Bogdanl < Kraków, Kanonlrzz
22 poszukuje ucznia do pra­
ktyki zaraz. 659

Chłopca do posług tyiko
dobrze poleconego przyj­

mie zaraz Drt juerya Aut Sko- 
plóskiago, Kraków, Srodzka 82.

703

I EKCYI niemieckiego, francu- 
■“•skiego i angielskiego u- 
dziali tauent w zamian za 
skromne mieszkanie. S<dak 
34, parter, Janie,ka 662

yOS7.UKUJĘ dzierżawy placu 
przy kolei w Krakowie pizy 

dworcu towarowym lub w 
Grzegórzkach, oko‘o 400 sążni 
kwadr. Oferty do Krakowskie­
go Biura ogioszeń, Dunajew­
skiego 9. "00

M a ry n y  do pisania
amery> ańskich systemów do 
sprze lania. Juliusz HECKER, 
Kraków, św. Marka 25. 672

Ucznia do praktyki
z ukończoną II kl. szkó* śre­
dnich przyjmie T. MĘŻYK, Plac 
ScczapańsKi 8. Zgłoszenia tyl­
ko pisemne. 670

Ubranie żakietowe
w dobrym stanie na mężczy­
znę słusznego wzrisru zaraz 
do spozedania. Wiadomość 
w Administr. Gońca Krak., 
Karmelicka 16. 679

Zakład krawiecki
przy ul. Z ie ianej I. 14 

naprzeciw Kina Opieki 564
wykonuje roboty z własnej 
angielskiej mnteryi craz z po­
wierzonej szybko i starannie 
o 30% t8niej niż wszędzie,

B Tow arzystw o p rzew ozow e „P R O N T A “
S p ó łk a  z ogr. o d p . (W ła śc ic ie le : Sew eryn  R echter I B ernard  G ross) i

L

Kraków, ul. św. Gertrudy 26.
W iedeń l„ Scuottenbastei 11. Bogum tn. Lwów, plac Maryacki 5.
Własne składy przy toize kolejowym. Szybka ekspedycya wozami zb iorowymi 
z Wiednia do Dolski. Specyalne działy: Ekspedycya automobilów pociągami 
pospieszno-towarowyn.i i ekspedycyaposyteu do: Lwowa, Tarnopola, Stani­
sławowa, Kołomyi i Śniatyun z ubezpieczeniem i kom o jowaniem towarów do 
miejsca przeznaczenia. Załatwiania formalności c lowycb. Przeprowadzki miej­

scowe i zamiejscowe wozami meblowymi. 402
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Nlnisjszsm zawiadamiam r T. Pubt Ccneść, iż otworzyłim 
w Podgórzu

Z AKŁAD KRAWIECKI
C Y W I L N Y  I W O I S K O W .

Wykonuję rohotv szybko i podług najnowszych żurnali 
przepisów. Przy jmuję  także przeróbki,  czyszczenie i pra­

sowanie ubrań. B f iZ A R N I K
Podgórze, K r a k u s a  2 3 , I. p .

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 Pi!!!!!0 0 0 0 0 0 0 0 0 !«]

13 H o  wiadomości P. T. Kupców, Zwięzltów g  
id “  kraw ieskicn, Konrumót , Kółek roln. itd. 0
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647

Wszelkiego rodzaju sukna, towary 
tekftylne ! modne jakoteż jedwabie, 

płótna, zefiry, Oksfordy i t  d.
nowo otworzony pierwszorzędny składpoleca

JOZEF MUGKENBftUNN
Bielsko, ul. Haase 4 7u

przedtam współszaf fiimy Br. MUekanbrunr w Blalsku.
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Kupuję
garderobę męską używaną 
w lepszym i gorszym etanie, 
płacę najwyższe ceny. Zawia­
domienie korespondentką lub 
ustnie: Schmaus, Kruków,
Szeroka 22. 599

40 morgów grunty
obsiane pod Krakowem, półtora kilometra od 
stacyi przy gościńcu nadaje się na grania prze­

mysłowe w jednym kawałku. W iadomość:

Rzędowo upow. biuro parceiscyjne, Kraków,

Handiowiec
izr., przystąpi do spółki lub obejmie odpowiedzialną po­
sadę, jak filię, zastępstwo, kieiownictwo i t. p., dział obo­
jętny. Złoży kaucyę 80.000 kor. Zgłoszenia pisemne pod 
,M. T .“ do Biura ogłoszeń .Lot", Sp. z o. p., Kraków, Sw.

Jana 3. 705

ul. Grodzka 28. 42t> i
męską i damską, obnw<e. Za­
wiadomienie pisemne i ustne. 
Interes chrześc. Drerlerowa, i 
ul. Szczepańska 5, I p w ofi-' 
cynia. 584

Żądajcie tylko najlepszego mydła 
toaletow ego przetłuszczonego

„SPEIK” .
Z FABRYKI „M A G N O LIA ”  

ora*  m ydła toa le tow a 1 „Liliowe mleczne", 
„Ewa", „M agnolia", „Perfum eryjna", „Ko- 
snos-M agnodia", z a .  le ra j. 80 % tłuszczu, 
pitsłę do  zębów  m area  „Ewa“, p a s ta  d o  

po d łó g  m arka „Ew a".
Raprazantacyc na Małopolskę I Śi?3k ClaszyAakl:

A. J. Lewiński, Kraków, Starowiślna 35.

■> NOWE I UŻYW ANE «■»*

AUTOMOBILE
osobowe i ciężarowe, pneumatyki no­
we wszelkich dymensyi, przerao.ane 
maszyny i narzędzia wszelkiego rodza­
ju, m otorowe pługi i wszelkie naprawy 

automobilowe dosiarczają 227

Inż. H. LIGKA & A. TE8ARZ
MORAWSKA OSTRAWA. Telefon 8S1/II.

Lak is r do kapeluszy
salet rę  prawdziwą, wątrobę siarczaną do kąpieli, farby 
do W irow ania m ateryi, farbkę do b ielizny, g lin kę do ma­

lowania poleca * >7-5
Tomasz 8/lążyk, Plac Szczepański 8.

ZA W lA B C M łEN IE .
Z dniem 1-go marce 529

Sa lon  do cze san ia  Pań
firmy p. Wiskldy, Rynek, Linia A-3 wraz z per- 
sonalem został przeniesiony na ulicę Szew- 
skg I. 4, f i r m #  Łattriek. A O /tM ,

W e ł n s  dla PT,Kupców i Kół rolnlcz.
Fabryczny skład przedwojennych sznurowa­
deł n'cianych do obuwia w różnych gatun­
kach po cenach fabrycznych poleca firma

I. YOGELFANG
K r a k ó w , K r a k o w s k u  3 . 120

HANDEL UNIWERSALNY
bogato zaopatrzony w towary istniejący od przeszło 30 lat 
i doskonale prosperujący w symnaiycznem miasteczku 
górskiem, klimatycznej miejscowości w zach. Małopolsce 
śtacya koiejowa w miejscu, z powodu stosunków rodzin­
nych natychmiast do sprzeds oia. Kapitał potrzebny 150.000 
koron. Po bliższe infortnacye zgłaszać się pod adresem;

Wł. Bednarski, Maków. 551

Wyłączna sprzedaż wyrobów czekola­
dowych R. Poznańskiego z Warszawy

poleca firma 40i

PER LM U TTER  i G O LD R ER G ER
Kraków, ul. Dietla 65.

NOWO OTW TRZONY POD Hti&Ą

u I f f l f ł i n  * • m  1 1 W W A K O W S łU
w  Krakowi a, m?. Jer.-: ' \

POLECA
P. T. K U P C O M  i K Ó \K 05V ! R O L N IC Z Y M :

i- Dńczochy, Skarpstki, Kę cawiczki, Zefiry, 
Ptćwenka. Nici, Bawełny, Przędzę i t. p.

U nrzedsż tylno h<u łow na. 43t

H rvii. ’.v Kmkoy.ioi


